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Należytość należy naprzód nadsyłać przokazem pocztowym. 


Jubilensz Konopnickiej 
w Krakowie. 


Kraków, 20 października. 

„Wieikie święto poezyi polskiej“ święciliśmy 
w Krakowie. Może pod względem formalnym 
tu i owdzie skutek nie odpowiedział progra- 
mowi i zamiarom komitetu, ale właśnie dla 
tego uroczystość przybrała cechę pewnej Sa- 
morzutności i przez to zyskała na serdeczno- 
ści, a mimo to nie straciła poważnego tonu, 
który odczuli uczestnicy jubileuszowi i usza- 
nować go potrafili. 

Pnnktem knuiminacyjnym uroczystości było 
południowe zebranie wczorajsze w Sokole. — 
Publiczności dostało się tutaj więcej, niż było 
miejsca. Jak się mimo to pomieściła, — to je- 
dna Z tajemnic tłamnych zebrań w ogólności. 
Olbrzymia sala wypełniona mężczyznami we 
frakach i wizytowych ubraniach, panie w pię- 
knych toaletach, a wśród nich i między nimi 
chłopskie sukmany barczystych włościan, ko- 
biety wiejskie z pod Krakowa, ze Śląska i Po- 
znania, grupa górali i morze całe głów ludz- 
kich, zbitych w jednę, zdawało się, ruchomą 
masę. Ten tłum różnobarwny, rozruszany, gwa- 
rzący coraz głośniej, ucicha jednej chwili, — 
jubiłatkę wprowadzają na salę i gromki okrzyk: 
„Niech żyje!*, rozpiera salę Sokoła. Po wspa- 
niałej kompozycji, odegranej przez orkiestrę, 
i kantacie na chór mięszany, przemawia pre- 
zes komitetu, p. Bartoszewicz. Nadał wysoki, 
poważny ton całej uroczystości: to poezya pol- 
ska obchodzi święto wielkie, jej przedstawi- 
ciele Składają hołd Tej, co zrozumiała jej du- 
cha, 1 stała Się pieśniarką ' jej bolów i za 
chwytów, 

I nastała chwila porywająca, rzewnością i 
majestatem wspaniała. Zaczęto odczytywać de- 
legacye, Wystąpiła delegacya polskiej „Almae 
Matris“, po niej Akademia Umiejętności, po- 
tem delegacye ze wszystkich ziem polskich, 
rozerwanych granicami politycznemi. Zewsząd, 
dokąd dotarło słowo wielkiej poetki narodo- 
wej, odezwałe się potężne echo. — I składali 
hołdy, dary i adresy wielcy i mali, uczeni i 
prostaczkowie, wyrażając hołd i uznanie dla 
Tej, która w tej chwili święciła wielkie gody 
pieśni polskiej. 

W powłóczystej, białej szacie stanęła Kono- 
pnicka przed morzem głów ludzkich i w na- 
tchnionych, podniosłych słowach odezwała się 
do przedstawicielstwa narodu. „3taję tu przed 
wami — rzekła — jako lutnia, na której lud 
polski kładzie palce“ — i tem zaznaczyła 
rolę, jaką wyznaczyła sobie w poezyi polskiej. 
„Cieszę się, — rzekła — że jesteśmy tu wszy- 
scy bez różnicy“, — i temi słowy przyłożyła 
pieczęć na swoich przekonaniach politycznych 
i społecznych. 

Jubileusz Konopnickiej spotężniał i wyrósł 
do rozmiarów wielkiej uroczystości narodowej, 
uroczystości, która podnosi ducha, obudza za- 
ufanie w siły i twórczość narodu. 


W teatrze miejskim. 


Od chwili przybycia dostojnej jnbilatki, miasto 
nasze Ogarnął Świąteczny nastrój. Objawił się on 
wzmożonym, gorączkowym ruchem na ulicach i ja- 
kiem8 wyjątkowem podnieceniem, które zwykle „u- 
dziela się naszemn ogółowi w przededniu podnio- 
słych narodowych obchodów. W wieczornych go- 
dzinach publiczność rozchwytywała pamiątkowe nn- 
mery dzienników, poświęcone nczczeniu jubilnnszn 
poetki-jnbilatki, poczem szeroką falą popłynęła do 
teatru miejskiego, gdzie się odbył pierwszy 
wstępny niejako akt nroczystego obchodu. 

Widownia zapełnioną była po brzegi. Wszyscy 
zapragnęli ujrzeć jnbilatkę, która tego wieczora po 
raz pierwszy nkazać się miała pnhliczności. — 
W przedsionku n wejścia do klatki schodowej ocze- 
kiwał na p. Konopnicką dyrektor Kotarbiński z pre- 
zem komitatu p. Bartoszewiczem, oraz gronem csłon- 
ków kKomitetn jnbilenszowego i wprowadził ją do 
wspaniale zielenią i kwieciem przybranej loży 
pierwBzego piętra, gdzie zasiadła w towarzystwie 
swych dwóch córek, syna i nieodstępnej przyjaciół- 
ki p. Maryi Dniębianki. W sąsiedztwie zajęły miej- 
sce W dwóch lożach panie z komitetu, a w ich 
gronie znana literatka czeska p. Panla Maternowa, 
tłomaczka utworów Konopnickiej na język czeski. 
Jedną z lóż parterowych zajęli przedstawiciele pra- 
sy warszawskiej pp. Rabski, Libicki, Gawalewicz, 
Kallenbach i Gebethner. W chwili przybycia Ko- 
nopnickiej do teatrn, rozległy się w widowni grom- 
kie dłngotrwałe oklaski powitalne. 

( Program wieczera wypełniło w połowie przed- 
Rtąwienie dwn utworów przerobionych na scenę z 
Dowel Konopnickiej, w połowie zaś deklamacya 
Zbiorowa prześlicznych jej wierszy. „Miłosierdzie 
ludzkie“, obraz dramatyczny, przerobiony na scenę 
Przez Adolfa Nowaczyńskiego z noweli Konopni- 
ckiej noszącej tensam tytuł, jest szarym obrazkiem 
nędzy į niedoli indzkiej, podszytym silną ironią i 
gorzkim sarkazmem. Rzecz dzieje się we wsi szwaj- 
carskiej, Wedłng istniejącego prawa, gmina nie 
chcąc cierpieć w swem obrębie bezdomnego prole- 
taryatu į żebraniny, oddaje swoich nędzarzy za 
PEWNĄ dopłatą członkom gminy na ;wychowanie. 
I oto włąśnie jesteśmy świadkami tego rodzaju u- 
rzędowej transakcyi, W urzędzie gminnym przed 
kratkami gromadzi się tłam mieszkańców wioski, 
aby nczestnięzyć w licytacyi nowego kandydata do 
pnblieznego miłosierdzia, Jest nim Kuntz Wnnderli, 
siedmdsiesięeiocztoroletni starzec. Nędzarz 


BOWIE 
wzbndzający litość swoją powierzchownością, ma |teatrn, a w ich gronie p. Wanda Siemaszkowa. 


być sprzedany temu, kto najmniejszego za utrzy- 
manie jego żądać będzie od gminy odszkodowania. 
Naczelnik gminy zachwala zgromadzonym rzemieśl- 
nikom i gospodarzom siły żywotne staruszka, za- 
pewniając, Że do lekkiej roboty nada się on wy- 
bornie, ale zebrani nie bardzo wierzą jego słowom 
i mie szczędzą staremu złośliwych uwag i przycin- 
ków. Ostatecznie licytacya się rozpoczyna a do ku- 
pna staje między innymi i rodzony syn Waurderle- 
go, trochę mniejszy nędzarz od swego ojca, ale 
bądź co badź pragnący starca przytulić u swego 
ogniska. Na twarzy starego malnje się radość i 
nadzieja, bo jestto i jego najgorętszem pragnie- 
niem, które potęguje jeszcze wzrnszony głos je- 
dnego z wnucząt wołający „dziadkn*. Niestety je- 
dnak syn nie mógł utrzymać się przy knpnie ojca, 
bo nbiegł go mleczarz Probst, znający się na to- 
warze ludzkim i umiejący, choćby kosztem Życia 
ofiary, wyzyskać ostatek sił swych „wychowajńców*. 
Wie o tem dobrze stary Kuntz i dlatego ostatnim 
efektem dramatycznego obrazka jest cicha trage- 
dya, jaka się malnje na twarzy przerażonego star- 
ca, który w cichej swej boleści i przeczuciu przy- 
szłego losn kamienieje na scenie z bólu i przera- 
żenia. 

Szkic prześwietnie z rzeczywistych stosunków 
przez poetkę podpatrzony i z właściwym jej wdzię- 
kiem słowa w formie nowelistycznego obrazka n- 
trwalony, njrzeliśmy w zręcznej przeróbce p. No- 
waczyńskiego, który znalazł tu nietylko wdzięczue, 
ale zarazem bardzo odpowiednie dla rodzaju swego 
talentu pole do zaakcentowania pewnych wyrazi- 
stych rysów gorzkiej ironii, jaka nawskrś przenika 
ten ntwór. Artyści nasi umiejętnie i z dnżym na- 
kładem pracy starali się uwydatnić szare tło i doj- 
mnjącą ironię tego obrazka. Najwięcej siły tragi- 
cznej wydobył w drobnej roli Piotra Wunderli p. 
Tarasiewicz, dobrym przedstawicielem utylitarnego 
biurokratyzmu był p. Zelwerowicz, jako radca Storch, 
a w niemej roli starca Kuntze wprost imponował 
świetną maską zewnętrzną i tragizmem szczegółów 
p. Jednowski. Charakterystyczną sylwetkę wożnego 
dał p. Przybyłowicz. 

Po odegraniu tego utworn nastąpiły deklamacye 
niworów jnbilatki. P. Wysocka wypowiedziała z 
właściwem sobie skupieniem się wiersz „Do gra- 
nicy*, p. Tarasiewicz fragment p. t. „Przeszłość i 
przyszłość”, dyrektor Kotarbiński wyrzeżbił z wiel- 
kim artyzmem wiersz „Z łąk i pól“, a p. Mrozow: 
ska prześlicznie wycieniowała jeden z najładniej- 
szych utworów jnbilatki wiersz „Nad starą tamą*. 
Nastąpiła wreszcie pomysłowa, w sceniczne ramy 
ujęta interpretacya znanego wiersza „W piwnicznej 
izbie“, która poezyę i tragizm przewodniej myśli 
poetki ukazała w pełnej sile. W wykonaniu tej 
rzeczy wzięły ndział panie Arkawinówna, Czechow- 
ska i p. Kotarbiński. 

Oklaski, jakie po tym obrazkn nastąpiły, zamie- 
niły się uiebawem w wzruszającą owacyę, skiero- 
waną do siedzącej w loży autorki. Publiczność po- 
wstała z miejsc i manifestacyjnym oklaskiem znie- 
woliła p. Konopnicką do wychyłenia się z loży i 
podziękowań. 

Nastąpił wreszcie obraz lndowy p. t. „Bociany“, 
osnaty również na tle noweli ludowej jnbilatki, 
Jest to jedna z świeżo wyrwanych kart chłopskiej 
niedoli dni dzisiejszych, malująca przywiązanie ln- 
du do ziemi karmicielki i wskazująca pobudki, ja- 
kie skłaniają chłopów do sprzedawania ziemi i wy- 
jazdn na daleką obczyznę. Główną osobą jest tu 
„głnpi Franek*, sierota wiejski, który pełną szcze- 
rego sentymentu i wzrnszającą serdecznym żalem 
przemową edwodzi jednego ze starych gospodarzy 
od zamiarn sprzedania ojcowizny | wyniesienia się 
za morze. Barwny koloryt ludowy i dużo wdzięku 
i prostoty zalecają ten zręcznie ułożony drobiazg, 
jako dobry nabytek w repertoarze sztnk ludowych. 
Grający w tym utworze rolę Franka p. Pawłow- 
ski, z wielkiem uczuciem wcielił się w postać wiej- 
skiego, fanatycznie w ziemi rozkochanego pacholę- 
cia i oddał ją z siłą i przejęciom, zaszczyt przy- 
noszącem jego talentowi. 

W przerwach pomiędzy aktami obcehodziły ariy- 
stki teatru w towarzystwie dyrektorowej p. Kotar- 
bińskiej wszystkie miejsca widowni i zbierały da- 
tki na czytelnię ludową imienia Maryi Konopni- 
ckiej w Kończycach. Składka przyniosła przeszło 
czterysta koron. 


Raut. 


O godz. 10 wieczorem po przedstawienin tea- 
tralnem odbył się w salonach Koła artystyczno- 
literackiego raut, urządzony staraniem „Koła“ i 
„Czytelni dla kobiet“. Znależli się tn wszyscy 
przybyli na nroczystość delegaci i gościa, a na- 
pływ przybywających nczestników, w liczbie któ- 
rych znalazło się wiele pań, był tak znaczny, że 
lokal „Koła* okazał się niebawem za ciasnym na 
pomieszczenie kilkuset zabranych osób. Przybywa- 
jących witał u wejścia prezes „Koła* dr August 
Sokołowski, wraz z przewodniczącą „Czytelni dla 
kobiet* p. Maryą Siedlecką. Jnbilatka przybyła w 
towarzystwie dwóch córek i syna, oraz pań Dnlę- 
bianki i Maternowej z Pragi. 

W dwóch salach zastawiony był bnfet z zimne- 
mi przekąskami i słodyczami. Po wzajemnem zapo- 
znanin się nezestników nastąpiła ożywiona rozmo- 
wa towarzyska, poczem goście zasiedli do zaimpro- 
wizowanej wieczerzy, w czasie której przygrywała 
orkiestra 18 pnłku, W licznem gronie osóh znale- 
Żli się wszyscy goście warszawscy, członkowie za- 
rządu „Koła* i panie z wydziałn „Czytelni dla 
kobiet“, posłowie Rotter i Petelenz, kilkn radców 
miejskich, profesorowie uniwersytetu i , Akademii 


ten, '„ ztnk pięknych, przedstawiciele literatnry, sztnki, 


Podczas wieczerzy prezes „Koła* wniósł toast 
na cześć Kono pnickiej jako działaczki społecznej, 
poetki bólów i cierpień zbiorowych, tej, która jest 
w twórczości swej wyrazem dążeń i haseł dzisiej- 
szej epoki i dlatego jest przedmiotem czci i miło- 
ści powszechnej. Na toast ten odpowiedziała jubi- 
latka krótkiem ale rzewnem podziękowaniem, w 
którem zaznaczyła, że wykładaikiem jej poezyi by- 
ło zawsze dobro powszechne, a jedynym celem i 
nsiłowaniem, chęć wzbudzenia haseł czynu. Szczę- 
śliwą i dnmną cznć się będzie, jeśli to usiłowanie 
znajdzie oddźwięk w społeczeństwie i w tej na- 
dziei dziękuje za owacye, jakie jej w dnin jubi- 
lenszowym zgotowano. 

Dalszy program rantu wypełniły prodnkcye mu- 
zyczne i deklamacyjne. W muzycznej części wzię- 
ła udział p. Trojanowska, młoda, dźwięcznym gło- 
sem rozporządzająca śpiewaczka amatorka ze Lwo- 
wa, która obdarzyła słuchaczy pieśniami Galla, od- 
śpiewanemi z prawdziwie artystycznem pocznciem i 
ładnem cieniowaniem przy akompaniamencie pani 
Czop-Umlanfowej. Artystka sceny krakowskiej p. 
Mrozowska deklamowała nsięp z „Beniowskiego“, 
wydobywając nmiejętnemi akcentami cały czar pię- 
kności tego ntworu. Wreszcie pani Umłlaufowa i 
prof. Bylicki dopełnili programu wysoce artysty- 
czną grą na fortepianie, darząc słnchaczy utwora- 
mi Chopina, zawsze mile słuchanemi i gorąco okla- 
skiwanemi. 

Jnbilatka z powodn zmęczenia opuściła rant przed 
godziną 12, zebranie jednak po jej odejścin prze 
ciągnęło się jeszcze do godziny 2 w nocy. 


W sali Sokoła. 


Po nabożeństwie w kościele N. P. Maryi, 
które odprawił ks. Kulik w obecności kilku 
tysięcy osób (drugie tyle włościan zaległo plac 
przed kościołem w Rynku), główny punkt cięż- 
kości obchodu przeniósł się w ulicę Wolską do 
sali Sokoła. Tu już o godzinie 10 rauo — choć 
uroczystość naznaczona została na 11 — stały 
i czekały tłumy publiczności. Wobec tych tłu- 
mów czyniono jeszcze ostatnie przygotowania 
w sali, pięknie ozdobionej i ustrojonej w zie- 
lone girlandy, w kwiecie i kłosy zbóż. Dwie 
estrady, pod kątem się zbiegające, wypełniały 
ij, ogromnej sali, z której ściany nad estradą 
główną widniały dwie złote liry. Na estradzie 
ustawiono: baldachim z wyorzystej na moty- 
wach imdowych tkanej mąteryi, spartej na 
dwóch kosach... — Tu na ictelu usiadła potem 
Konopnicka, s 

Na sali tłumy — około 2000 osób; drugie 
tyle okala gmach Sokoła i przylegający plac. 
Ścisk niesłychany. Na wezwanie komiteta o 
cofnięcie się ze sali, publiczność nie słucha i 
czeka przybycia jubilatki. 

A tymczasem napływać zaczynają delegacye. 
Komitet gwałtem torować im musi drogę ku 
estradzie, na której już — zda się — niema 
miejsca. Była chwila groźna, zdawało się, że 
w takim ściska katastrofa jest rzeczą możli- 
wą. Ale — na przyjęcie i pomieszczenie tych 
wszystkich, co poetkę uczcić chcieli, rozstą- 
piły się chyba ściany naszej chatki Sokolej... 

Na drugiej estradzie gotowa już do pobudki 
orkiestra i chór Towarzystwa muzycznego, — 
Żeleński i Barabasz na stanowisku. Wszyscy 
niecierpliwie czekają. Godzina 11-sta minęła, 
jubilatki jeszcze niema. Nareszcie około go- 
dziny pół do 12 dały się z ulicy Wolskiej sły- 
szeć okrzyki: „Niech żyje!*, wśród których 
posuwał się pojazd, zaprzężony w dwa białe 
konie. Krakus w granatowej kerezyi i czer- 
wonej, strojnej w pióra czapce siedział na 
koźle. W powozie Marya Konopnicka w tuwa- 
rzystwie pani Adeli Bandrowskiej. 

Konopnicka, zobaczywszy licznie przed gma- 
chem Sokoła zebrany lud, stanęła i z powo- 
zu przemówiła do włościan, wyraża- 
jąc radość, że widzi ich w tak wielkiej, impo- 
nującej liczbie. Weszła do sali cała w bieli: 
w białej sakni, w białym płaszcza, w białym 
wielkim kapeluszu; biały bukiet w ręku. Prze- 
szła przez szpaler, zdążyła na estradę i tu u- 
siadła na fotelu pod baldachimem, w otoczeniu 
córek swoicb, syna i przyjaciółek. 

Na estradzie ustawiły się wybitniejsze dele- 
gacye i komitet. Z estrady odezwały się dźwię- 
ki poloneza Żeleńskiego, — wykonanego 
przez orkiestrę pod kierownictwem kompozy- 
tora. Następnie chór pod kierunkiem dyr. B a- 
rabasza odśpiewał piękną kantatę Galla 
do podniosłych słów Jerzego Żuławskiego. 
Gdy umilkły tony pieśni i cisza nastała, przed 
jubilatką stanął prezes komitetu jubileuszowe- 
go p. Kazimierz Bartoszewicz i wygłosił 
następującą mowę: 


Mowa prezesa komitetu p. Kazimierza Barto- 
szewicza. 


Dostojna Pani! 

W imieniu komitetu, który się zajął urządze- 
niem Twego jubileuszu, składam Ci najserde- 
czniejsze dzięki za to, że uczyniłaś zadość na- 
szym najgorętszym pragnieniom i stanęłaś wśród 
nas w chwili uroczystej zarówno dla Ciebie, 
jak i dla tych wszystkich, dla których dzień 
dzisiejszy jest świętem poezyi narodowej. 

Poezya, ten najcudniejszy kwiat umysłowej 
twórczości, stanowi sławę i chlubę każdego na- 
rodu, dlatego też otacza ją cześć i wdzięczność 
całych społeczeństw. 

Do tej wdzięczności nasza poezya ma prawo 
wyjątkowe. 


Odkąd 'ulegliśmy brutalnej przemocy, poezya |które przygotował i wydał komitet i oddaje 
narodowa stała się potężnym czynnikiem na-|Ci, jako Twoją własność. 


szego życia i odrodzenia. Karmicielka całych 
pokoleń, pocieszycielka w chwilach bólu i zwąt-” 
pienia, apostołka miłości i jedności narodowej. 
od stu lat blisko jest dla nas jedną z gwiazd 
przewodnich wśród strasznej, ciemnej nocy nie- 
woli. Przedzierała się jako światło do lochów 
więziennych, ogrzewała serca wygnańców pod 
mroźnem niebem Sybiru, bywała to gołębicą, 
dobre wieści niosącą, to balsamem na rany, to 
stróżem i sędzią sumienia narodowego. Pieściła 
i karciła, wzywała do pokuty i niosła nagrodę 
szlachetnym czynom, błogosławiła na bój i kła- 
dła swe białe, czyste dłonie na czoła zmęczo- 
nych trudem walki. Naród nasz złożył w swej 
poezyi całą swą duszę — jest ona odbiciem 
wszystkich jego porywów, marzeń i pragnień, 
wszystkich jego tak rzadkich chwil promien- 
nych i wszystkich tak częstych, niestety, dni 
klęsk i niepowodzeń. 

Pieśń polska ukochała namiętnie swój naród, 
i wdzięczny naród pieśń swoją ukochał. 

Więc ile razy nadejdzie jej święto, wszystkie 
dusze wierzące i miłujące wiążą się w bratnie 
koło, aby razem i zgodnie obchodzić tę chwilę 
uroczystą. 

Dzień dzisiejszy jest takiem świętem. 

Społeczeństwo nasze odczuło obowiązek uczcze- 
nia 25 letniej Twej pracy, Dostojna Pani, bo 
widzi ono w Tobie prawowitą spadkobierczynię 
największych wieszczów naszych, bo jesteś, jak 
się wyraził mistrz słowa, „ptakiem szerokoskrzy- 
dłym, drzewem, które wysoko wystrzeliło w ro- 
dzinnym lesie, sławą wielką i jasną, pieśniarką, 
duchem i mową władną*. 

Lutnia, którą odziedziczyłaś, w rękach Two- 
ich brzmi całą pełnią tonów. ' Umiesz na niej 
śpiewać i płakać, umiesz nncić jak szara pta- 
szyna i grzmieć głosem piorunowym. 

Owładnęłaś mistrzostwem formy, stałaś się 
panią, władczynią wszystkich skarbów naszego 
języka. 

Za to Ci cześć i chwała — ale jeszcze nie 
prawo do miłości. 

Prawo to zdobyłaś sercem swojem. 

W początkach swej twórczości złożyłaś przy- 
rzeczenie: 

Ja będę latać, jako ptak zraniony 
Nizko nad ziemią tą, co w bólach kona 
Bym mogła objąć z miłościa w ramiona 
Smutnych miliony! 


I dotrzymałaś tego przyrzeczenia. Pieśń Twa 
obejmowała z miłością w ramiona miliony bie- 
dnych, opuszczonych, upośledzonych. A tylko 
wielkie serce do takiej miłości jest zdolne — 
do serc małych nie dochodzą jęki nieszczęśli- 
wych, obojętną im jest ciężka wałka wydzie- 
dziczonych o kawał chleba, o promyk szczę- 
ścia, o prawo do życia. 

Ale największą, świętą miłością objęłaś lud 
polski. Stałaś się jego orędowniczką, jego try- 
bunem w poezyi naszej. 

Doli i duszy jego poświęciłaś swe najpię- 
kniejsze liryki i tę przedziwną, wspaniałą, 
pełną siły i prawdy opowieść o panu 
Balcerze. 

A miłość tego ludu kojarzyła się w Tobie 
z miłością całego narodu. Pieśń "Twoja prze- 
powiadała 

Zmartwychwstanie tym ziarnom, co w roli 

Przebyły zimę wiekowej niewoli. 

Więc też ukochany przez Ciebie naród — 
odpłaca Ci za miłość miłością. 

W jubilenszu Twoim, dostojna Pani, biorą 
udział wszystkie prowincye naszej ra trzech 
krzyżach rozpiętej Ojczyzny. Przybyli tu do 
Ciebie delegaci miasta, które było dawniej sto- 
licą narodu, a jest dzisiaj strażnicą najdroż- 
szych pamiątek naszego narodu — a obok nich są 
delegaci z tej drugiej stolicy, dziś żałosnej wdowy, 
która widziała wielki dzień Trzeciego Maja i 
wielką noc listopadową. Odbierzesz kwiaty u- 
czucia z Ukrainy i usłyszysz echo miłości z 
tej ziemi, która wydała największego bohatera 
i największego poetę narodowego. Staną przed 
Tobą i przedstawiciele tej pramacierzy, która 
widziała majestat Chrobrych, a obecnie rodzi 
dzieci wrześnieńskie. Dojdą do Ciebie głosy 
z ziemi podlaskiej, której synowie krwią 
bronili wiary ojczów. Biorą w uroczystości 
udział wszystkie stany i warstwy. Reprezen- 
tacya krajowa złożyła Ci już hołd, stanie dziś 
przed Tobą najwyższa instytucya naukowa; 
przyjdą zakłady i stowarzyszenia, przyjdzie 
młodzież, a rodzice przyprowadzą dzieci, których 
proste serduszka chciały podziękować Ci za 
składane dla nich piosenki. Przyszły do Ciebie 
tłumy polskiego ludu, które, gdyś tu przy była, 
tak serdecznie Cię witały. Ten był największą 
miłością Twoja, ten też jest największą naszą 
nadzieją. Lud ten dumny z kos racławickich 
skłania przed Tobą głowę, boś Ty jego najle- 
pszą siostrą, boś Ty jego najlepszą przyjacioł- 
ką. Oprócz hołdu, jaki Ci złoży nasze społe- 
czeństwo, usłyszysz i hołd z  pobratymczej 
ziemi. 

Komitet, który się zajął urządzeniem tej 
uroczystości, stał się poniekąd pośrednikiem 
pomiędzy Tobą a społeczeństwem. Wyrazem 
tego pośrednictwa jest adres, opatrzony tysią- 
cami podpisów, który jest schowany w tej oto 
skrzyni chłopskiej. Ona, jak sądziliśmy, będzie 
symbolem Twojej miłości i pracy dla ludu. 
Prócz tego wręczamy Ci zbiór Twoich utworów, 


Komitet sądzi, że ma prawo imieniem całego 
ogółu złożyć Ci, dostojna Pani, życzenia, abyś 
doczekała złotych godów z literaturą i aby 
za dni tych godów z pod Twojego pióra wy- 
chodziły same tylko pieśni radosne, opiewające 
tryamf prawdy i sprawiedliwości, lepszą dolę 
Twego ukochanego ludu i świt narodowego 
zmartwychwstania. (Huczne oklaski i okrzyki). 

Gdy umilkły oklaski, zabrał głos prezydent 
miasta: 


Mowa prezydeata F'riedleina. 


Dostojna Pani! Przybyłaś w nasze progi, pozwól 
więc abym jako gospodarz tego miasta powitał Cię 
w mnrach naszego grodu imieniem jego mieszkań- 
ców. W dniu dzisiejszym postanowił naród nasz 
uczcić ćwierówiekowy jnbilensz Twej pracy. Niech- 
że więc mnie wolno będzie imieuiem tego miasta 
oddać Ci cześć należną i złożyć wyrazy głęboko 
odezutej wdzięczności za te wonne, pełne piękności 
kwiaty, któremi dnch Twój twórczy zwiększa dzie- 
ło naszych wielkich poetów, zdobiąc naszą ojczystą 
literaturę. 

Przyjm nadto Życzenie, aby w najdłnższe lata 
z pod tego pióra, którem władasz tak pięknie, snu- 
ło się pasmo myśli pięknych i wielkich, miłości 
bliżniego i Ojczyzny. 

Te wyrazy nezucia, płynące z sere Krakowian, 
przyjm Pani łaskawie. 


Delegacye. 


Następnie stanęła przed jubilatką delega- 
cya Akademii Umiejętności a jej 
przedstawiciel prof. Kazimierz Morawski 
wręczył jubilatce adres. Potem prof. Tretiak 
imieniem Wszechnicy Jagiellońskiej 
wręczył adres i dzieło dra K. Morawskiego p. 
t: „Historya uniwersytetu Jagiellońskiego". 
(Tekst obu adresów zamieściliśmy w sobotnim 
numerze „N. Reformy“. Przyp. red.). 

Imieniem kobiet czeskich z Pra- 
gi stanęła przed jubilatką pani Paula Ma- 
ternowa z Pragi, wygłosiła następujące 
słowa: 


Mowa pani Maternowej. 


(Po czesku): Staję tu, aby wyrazić imieniem cze- 
skich kobiet pozdrowienia całemu narodowi polskie- 
mn, aby wyrazić pozdrowienie zacnej jnbilatce i 
okazać Jej to, o czam już dawno sama wie, że 
nie tylko nad Wisłą i Niemnem, ale i u nas nad 
Wełtawą wielbią Ją i ed nas składają hołd Tej, 
która budziła szczęście lepszego jutra i miłowania. 

(Po polskn): Kobiety czeskie, zgromadzone w cen- 
tralnem Btowarzyszenin swojem ślą Tobie, Pani, 
przez moje usta gorące słowa pozdrowienia: Ave 
Miriam! Witaj gwiazdo! Literatki i artystki cze- 
skie proszą Cię, byś chciała przyjąć tę pamiątkę 
z ziemi, którą Pani znasz i kochasz i nieraz ją 
odwiedzałaś, Przyjm Pani tę pamiątkę od kobiet 
uarodn, który z wami wspólnie żywi w serca nezu- 
cia nezciwości i miłości. Niech Cię, Pani, Bóg dłu- 
go zachowa! (Hnezne oklaski; — pani Maternowa 
"wręcza Jnbilaice adres, oprawny w białą skórę, 
wysadzany rubinami). 


Delegacye z Warszawy i Poznania. 


Głośne oklaski dały się słyszeć i powtarzały 
się ciągle, gdy przed Konopnicką stawały de- 
putacye z Królestwa i Księstwa, kolejno skła- 
dały adresy, dyplomy, dary. Więc najpierw 
deputacya warszawskiego komitetu 
jubileuszowego wręczyła śliczny bukiet 
z kłosów, przepasany pasem słuckim; depu- 
tacya pań z Warszawy wręczyła kwiaty; 
deputacya akademików z Warszawy 
adres w szkarłatnym futerale; delegacya st u- 
dentów politechniki warszawskiej. 
Pełnemi entuzyazmu oklaskami przyjęto skła- 
dającą hołd jubilatce deputwcyę dzieci 
warszawskich, delegacye z Litwy, z U- 
krainy i Zaporoża, z Kalisza, Łodzi 
i Kijowa, delegacyę ludu lubelskiego. 
P. Władysław Rabski wręczył adres od redak- 
cyi „Kuryera Warszawskiego*, imieniem księ- 
garzy warszawskich wręczono jubiłatce wspa- 
niałe dary. 

I znowu oklaski, bo oto pani Tułodzie- 
cka składa dary imieniem poznańskiego 
komitetu jubilenszowego, im. kobiet 
poznańskich, w imieniu Czytelni ko- 
biecej w Poznaniu. P. Omańkowska 
składa dary imieniem nauczycielek po- 
znańskich, piękne album z podpisami dzie- 
ci poznańskich it. d. 

Stanęły potem przed Konopnicką 3 wło- 
Ścianki z Bytomia. Konopnicka rozczulo- 
na uścisnęła każdą i ze łzami w oczach wo- 
łała: „O moje „Ślązaczki!* 

Imieniem wszystkich towarzystw polskich w 
Berlinie i imieniem redakcyi „Dziennika Ber- 
lińskiego* p. Karol Rose wręczył jubilatce 
kilka adresów. (Tekst ich zamieściliśmy w so- 
botnim numerze „N. Reformy*. Przyp. red.) 


Mowa Tetmajera. 


Stanęła potem przed jubilatką depntacya, złożoua 
z posła Bojki, przewodniczącego komitetn wło- 
ściańskiego Wójcika, Lncyana Rydla i Wło- 
dzimierza Tetmajera. Ostatni przemówił nastę- 
pnjącemi słowy: 

„Czeigodna Pani! Przynieśliśmy Ci, Pani, imie- 
niem polskiego lndn skromną skrzynkę chłopską, 
prostą chłopską skrzynkę, Ta skrzynia nie sawier 
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skarbów Pandory, ale jest symbolem tego, co za- 
wiera serce polskiego chłopa, bo tam w tej skrzy- 
ni siedzi klejnot energii Życia na przyszłość, o któ- 
rym Paui nieraz śpiewałaś. Ten klejnot — to jest 
nasza uadzieja — w tej skrzynce jest ou jako 
symbol! Niech więc go Paui przyjmie od nas w da- 
rze. (Oklaski). 


Inne delegacye. 


Kolejno stawały następnie przed Konopni- 
cką i składały adresy, dary i dyplomy: dr 
Karol Lewakowski imieniem Mnzeum Narodo 
wego w Rapperswyln, delegacya młodzie- 
ży Batignolskie j; delegacya stowarzysze- 
nia młodzieży polskiej za granicą; delegacya 
lwowskiego komitetu jubileuszo- 
wego, lwowskiej Czytelni dla kobiet, lwow- 
skiego Koła kobiet; Koło kobiet w Kołomyi; 
Rada powiatowa bialska; delegacye z Żywca, 
Oświęcima, Brzeska i Kęt (jedna pani z Kęt 
wypowiedziała wiersz); młodzież lwowska; Bra- 
tnia Pomoc akademików lwowskich; delegacya 
szkoły haftów w Makowie; delegacya lwow- 
skiej „Eleuteryi*; Krakowska „Czytełl- 
nia dla kobiet* (pp. Siedlecka, Owczarkie- 
wiczówna, Błotnicka, Bandrowska); delegacya 
Rady m. Podgórza (poseł Maryewski i p. Łu- 
czko). 

Osobna delegacya wręczyła kilka oprawnych 
albumów z podpisami czytelniczek „Przodo- 
wnicy*, Dalej wystąpiły delegacye: Krakow- 
skiego Koła liter.-artystycznego (dr A. Soko- 
łowski); Akademii sztuk pięknych; teatre miej- 
skiego (dyr. Kotarbiński); krakowskiego tea- 
tra ludowego (pp. Wielandówna i Ruszczyc); 
Towarzystwa muzycznego w Krakowie; Towa- 
rzystwa Szkoły ludowej (p. Bujwidowa i poseł 
Petelenz); kursów dla kobiet im. Baranieckie- 
go; słnchaczek nniwersytetn Jagiellońskiego; 
dziatwy z Podgórza; Koła artystek polskich. 

Osobna delegacya krakowskiego Sokoła po- 
witała jabilatkę, a rzecznik depntacyi, wice- 
prezes „Sokoła“, p. Klemensiewicz, wzniósł o- 
krzyk: „Niech żyje pierwsza polska Sokolica! 
Czołem!* i 

Dalej wystąpiły delegacye młodzieży szkół 
średnich w Krakowie; gimnazyam żeńskie; 
czeska Beseda w Krakowie: Uniwersytet lu- 
dowy; dzieci z Górnego Śląska; Tow. pomocy 
nankowej dla Polek im. Kraszewskiego; górale 
z Poronina i Zakopanego, z Nowego Sącza 
it. d. 

Następnie przemówiła jabilatka do zgroma- 
dzenia następującemi słowy: 


Mowa Konopnickiej. 


Dziękuję Wam! Dziękuję Wam za ten dzień 
jasny, któryście mi zgotowali. Dziękuję Wam 
za Wasze gorące serce, za wyciągniętą do 
mnie dłoń, za to wzrnszenie, które na twa- 
rzach Waszych widzę, a którem sama do głębi 
jestem przejęta. 

Dziękuję nadewszystko za to, żeśmy tu- 
taj wszyscy razem, że nas nie rozgrani- 
czyły granice, ani nie rozdzieliły podziały, ż e 
nie braknje nikogo, tych nawet, co dłu- 
go na nboczn stali a teraz oto są z nami i 
dzielą z nami nasze smutki i naszą radość. 

Patrzę w pracę mego życia i patrzę na od- 
płatę, jaką mi niesiecie, i czuję się zawsty- 
dzoną, bo mi ta nadpłacono sto — i tysiąc- 
krotnie. Bo praca była uboga i drobna, odpła- 
ta jest wielka i królewska. Bo praca była 'na 
miarę jednej dnszy ludzkiej, odpłata jest na 
miarę wielkiej zbiorowej duszy narodu, która 
nadmiernie ogromna byłaby niepojęta zgoła, 
gdyby przyczyna, tkwiąca w naszem wyjątko- 
wem położenin politycznem nie była tak pro- 
sta i jasna. 

Ono to, wyjątkowe położenie nasze, sprawi- 
ło, że naród, któremn w tak znacznej mierze 
odjęto moc działania, posiada nadzwyczajną 
moc czucia. W pieśni jednoczy się w nim da- 
leko więcej dnsz, niż w jakiemkolwiek innem 
społeczeństwie, pieśń nznaje za jednę najży- 
wotniejszych manifestacyj swego istnienia i 
szuka w niej bezpośredniego wyrazu swoich 
ucznć. Pieśń nasza ma osobne czucie, jakiej 
inne pieśni nie mają. Ones, jak naród nasz, jest 
w niewoli. 

Zaprawdę dzień pieśni mojej nie był dniem 
wesela. Nie wyśpiewałam jej pełnym głosem 
na jasnych polach swobody, nie świecił nad 
nią jasno promień narodowej pomyślności. — 
Pieśń moja była stłamiona, często zduszona i 
niedośpiewana. Ale wyście sobie ją dośpiewali 
w dnszy, wyście zrozumieli nie tylko jej sło- 
wa, ale także i jej milczenie, i tłamiliście to 
milczenie w piersiach waszych. 

A teraz oto przyszliście, Uczucia duszy Wa- 
szej były uczuciami mojej duszy, bo Wasze to 
serce w niej biło, Wasz żal, Wasza tęsknota 
w niej drgała, Wasza nadzieja barwiła ją ko- 
lorem wiosny. 

I stoję przed Wami, jako lninia, na której 
dach lndn mego palce kładnie, iżby wygrał na 
strunach jej nieco miłości swojej i nadziei — 
ale najwyższą jest nadzieja, iżby jeden duch 
ożywiał naród cały, a ta nam się spełniać za- 
czyna. 

Z damą i radością patrzę na uczestnictwo 
ludu w tem święcie narodowej pieśni, bo ci 
byli daleko, a oto są bliscy, bo szli nieraz w 
rozdwojenin, a oto wchodzą do jedności ducba 
narodowego. 

Bo i cóż Was przywiodło, bracia, z wiosek 
Waszych, jeżeli nie miłość dla naszej ojczy- 
stej mowy i cześć dla drogich nam i wspól- 
nych wszystkim nam ideałów ? A kiedy mo- 
żemy mieć wspólne ideały, to i cele wspólne 
mieć możemy, a mając wspólne cele, możemy 
ku nim razem iść, a idąc ka nim razem, mo- 
żemy mieć siłę i nadzieję, że dojdziemy. 

Za ten widok na zorzę dni przyszłych, żeś- 
cie otworzyli go dziś oczom moim, dziękuję 
Wam z głębi wzruszonej duszy, a choćbym 
Wam serce całe wyśpiewała, jeszcze całej mej 
wdzięczności wyrazić nie zdołam. 


Zakończenie obchodu w Sokole. 


Słowa poetki przyjęto z entnzyazmem nie- 
bywałym. Oklaski trwały długo, dłngo. Gdy u- 
cichły, chór Towarzystwa muzycznego pod kie- 
runkiem p. Barabasza odśpiewał 8 pieśni ze 
„Śpiewnika dziecinnego“ Maryi Konopnickiej 
z muzyką Zygmunta Noskowskiego. Oklaska- 
mi przyjmowano poszczególne pieśni: „Sokół*, 
„Żuczek“, „Choinka w lesie“, „W lesie“, „Ci- 


chy wieczór“, „Deszczyk*, „Świerszczyk*, „Do- 
branoc“. 

Zaintonowano następnie „Boże coś Polskę“, 
którą odśpiewała cała publiczność. 

P. Bartoszewicz wzniósł okrzyk: W iel- 
ka miłośniczka Ojczyzny i wolno- 
ści, Marya Konopnicka, niech żyje! 

Trzykrotnie powtórzono okrzyk, poczem z 
piersi wszystkich obecnych popłynął hymn: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!* 

Wśród wielkiego zapału pnbliczności poetka 
wyszła ze sali. Białe koniki uniosły jej powóz 
w stronę miasta. 


W teatrach. 


W obn teatrach, miejskim i ludowym, odby- 
wały się wczoraj przedstawienia dla lndu, i 
na oba przybyła Jubilatka. Do teatru miej- 
skiego przybyła na 2 pierwsze akty „Ko- 
ściuszki pod Racławicami“, powitana długiemi, 
przeciągłami oklaskami. — Przed przedstawie- 
niem poseł Wójcik przemówił do publiczności, 
wśród której przeważali włościanie, wyjaśnia- 
jąc znaczenie obchodu i zakończył słowami: 

„Zgromadziliśmy się nietylko — mówił — 
by uczcić poetkę, lecz by się wspólnie zagrzać 
miłością Ojczyzny. By zagrzać się wspólnie 
razem — bez względu na stany — i chłupek 
od pługa, i w czarnej kapocie mieszczanin, jak 
i ten, co wykłada z profesorskiej katedry, czy 
robotnik z warsztatu, czy też urzędnik, gdy 
tylko nie przestał być Polakiem i kto tylko 
czuje głos polskiego sumienia. — A po takim 
wspólnym duchowym posiłku będziemy wracać 
do swych progów rodzinuych zagrzani, z otu- 
chą, z nadzieją i wiarą w lepszą przyszłość. 
Z tą wiarą, jaką wlewała w nas poetka. Sku- 
tek zaś będzie ten, że znowu zbliżymy się 
choćby o krok dalej do portu wolnej Polski, 
która jeszcze nie zginęła!“ 

Jaż chwilę przed godziną trzecią sala tea- 
tra ludowego zapełniła się wczoraj także 
po brzegi wyłącznie niemal publicznością z lu- 
du, której niezbyt liczni reprezentanci inteli- 
gencyi chętnie ustępowali miejsca w fotelach. 
W świetle lamp cała sala mieniła się od bar- 
wnych strojów włościan, wśród których, niby 
ciemniejsze kolorem oazy, wyróżniały się ró- 
wnież znaczne grnpy robotników i rzemieślni- 
ków miejskich. Nastrój panował poważny, pra- 
wdziwie uroczysty. Gdy podniesiono kurtynę, 
ukazał się na scenie poseł Jakób Bojko i 
powitany gromkiemi, dłngotrwałemi oklaskami, 
w te przemówił słowa: 

„Kiedy nas niesumiennie rozszarpano na 
trzy części, zdawało się, że nieszczęśliwa Oj- 
czyzna nasza a wraz z nią nasz naród pogrze- 
bany na zawsze. Atoli dziś po stntrzydziestn 
latach niewoli widzimy z radością, że nas je- 
szcze Bóg nie opuścił, bo od czasu do czasu 
zsyła nam dzielnych ludzi, którzy swemi dzie- 
łami krzepią ducha w narodzie i świadczą 
przed Światem, żeśmy nie zginęli jeszcze. — 
A szczęście najwyższe, że ludzi takich, którzy 
nawołują do pracy, do czynu, do obrony wszy- 
stkiego co nam drogie, mają wszystkie stany. 
I my, lud włościański i robotniczy, którzy naj- 
bardziej potrzebujemy podniety i opieki, mamy 
takich pisarzy i opieknnów. Pocieszają nas w 
naszej nędzy i niedoli, krzepią nadzieją lepszej 
przyszłości*. 

Opiekunką taką stała się jabiłatka dzi- 
siejsza, Marya Konopnicka. Ona naj- 
śmielej ze wszystkich stanęła w obronie mału- 
czkich, w obronie pracy, ona wyraźnie powie- 
działa narodowi, że „lud i praca, to są siły, 
a Świat cały nimi stoi”. Pewien myśliciel pol- 
ski powiedział, że jeśli ubodzy mają przyja- 
ciół, to z pewnością prawdziwych. Więc 
i jubilatkę dzisiejszą nważać musimy za przy- 
jaciółkę prawdziwą. Jeśli narodowi wogóle, 
to już szczególnie ludowi rzucała hojną ręką 
ziarno, bo pragnęła, aby chłop polski stał się 
rvzumnym, woinym i szczęśliwym 
obywatelem kraju. 

Nie zważała przytem, że tym siewem swoim 
w chłopską duszę, wzbudza gniew innych. — 
Nie zważała na kamienie, które padały na nią 
z bratniej dłoni, mogła złote swe pióro sprze- 
dać drogo możnym, lecz ona nie pragnęła ni 
zaszczytów ni złota, bo kochała lud i prawdę. 
Wołała więc do naroda: patrzcie, to wasi bra- 
cia, to przyszłość narodn, barwnie opisywała 
dolę i niedolę ludu, jego nędzę i jego łzy. — 
I ten posiew miłości nie pozostał bez owoców. 
Topniały serca dla tych, o których wiedzą 
wszyscy, że „żywią i bronią*, którym atoli 
nie daje się jeszcze tego, do czego święte ma- 
ją prawo. 

Wszystko, co miała najlepszego, nam odda- 
ła, nam, którzy nie możemy wynagrodzić jej 
tego czem innem, jak tylko serdeczną miło- 
ścią. A jeżeli to tej naszej drogiej Poetce wy- 
starczy na razie, to imieniem tych, co ją zna- 
ją i amią cenić, jak i tych, którzy ją jutro 
poznają, wznoszę okrzyk: 

„Za 25 lat pracy tak zbożnej dla narodu, 
a w szczególności dla nas maluczkich, niech 
Ci Bóg zacna Jnbilatko stokrotnie zapłaci!“ 

Huczne okrzyki dowiodły, że szanowny poseł 
trafił mową swą do serca i przekonania zebra- 
nych. Bezpośrednio potem rozpoczął się znany 
dramat lndowy: „Zagroda Sobkowa"”. Ogólny 
zapał ogarnął także artystów, gdyż grali bez 
wyjątku doskonale, budząc ogromne zaiutereso- 
wanie wśród cisnących się kn scenie widzów. 
W pauzie, po drugiej odsłonie, rozeszła się po- 
głoska, że Jubiłatka przybędzie za chwilę, aby 
chociaż godzinę w tym także teatrze spędzić 
wśród tego ludu, który tak gorąco ukochała. 
Na wieść tę zapanowało ogólne poruszenie; 
tłum zaczął falować i cisnąć się ku drzwiom i 
na dziedziniec. I rzeczywiście wkrótce zjawiła 
się Ona, ta, dla której tn tyle serc żywiej biło. 
Prowadzona przez Lucyana Rydla, otoczona 
gronem kobiet i mężczyzn weszła Jnbilatka do 
sali, gdzie na jej widok zatrzęsły się mury od 
gromkiego „Niech żyje*. Zająwszy miejsce na 
fotelu -tuż przed orkiestrą. z widocznem rozrze- 
wnieniem spoglądała na to morze ciekawych, 
a nradowanych twarzy i rozmawiała dłużej z 
członkami wieśniaczej rodziny „bronowiekich ko- 
legów po piórze*. Powtórnie teraz, przed trze- 
cią odsłoną, wystąpił na estradę poseł Bojko, 
aby powitać Jubilatkę w imienin włościan. Za- 
czął od tego, jak to w jednej z książek, które 
najpierw do rąk ma się dostały, ciekawą prze- 


NOWA REFORMA 


czytał historyę. Król Kazimierz Wielki dogory- 
wa; do komnaty królewskiej cisnęli się wielcy 
panowie i dygnitarze. W tem zjawia się także 
grono kmieci. Czegóż tu chcecie? zapytano ich 
szorstko, tn nie ma miejsca dla was? Jakto, 
odpowiedzieli kmiecie, wszakżeśmy wojowali je- 
szcze z jego ojcem o ten tron królewski, wszak- 
że my pomogliśmy mu osiąść na nim. A i ten, 
który tam kona, naszym był ojcem. My tu więe 
powinniśmy być pierwsi. 

Historya ta — wywodził mowca — przyszła 
mi na myśl, gdym dzisiaj przy drzwiach stojąc 
w gmachn „Sokoła*, patrzył na to, jak naj- 
przód inni Cię witali. I równocześnie przyszło 
mi na myśl: Toż my włościanie i tu powinuiś- 
my być pierwsi. Dla nas to bowiem bije tak 
gorąco Twe serce, Zacna Polko, nam poświę- 
ciłaś perły wieszczego daru "wego. nas umi- 
łowałaś nad inuymi. Nie wszystkie jeszcze 
dzieła Twe dotarły do chat ludu, nie wszyscy 
jeszcze znamy cię i cenimy. Ale przyjdzie 
czas, gdzie cały lud cię pozna i pokocha, 
jak oto my tu dziś zebrani. I bądź przekonaną, 
że znajdziesz w sercach ludu tego taką mi- 
łość i wierność, iż chociażby cię wszyscy za- 
pomnieć mieli, my Ciebie nigdy nie zapomnimy. 
Tu ogarnęło mowcę wielkie wzruszenie i drżał 
mu głos, gdy za te dary, któremi lud obdarzy- 
ła, za tę miłość dla niego, za to, że przybyła 
spędzić choć chwilę wśród wiernych chłopów, 
dziękował Jnbilatce serdecznem: „Bóg zapłać”. 

I znów sala zabrzmiała od pełoych radości 
i zapału okrzyków. Jubilatka pozostała na ca- 
łej trzeciej odsłonie, poczem żegnana rzewnie 
i serdecznie opuściła przybytek sztuki ludowej. 
Rozrzewniający to był widok, gdy brać sier- 
miężna tłoczyła się ku drzwiom, aby zobaczyć 
wielką swą poetkę-opiakunkę. Wśród wielkiego 
ożywienia andytoryum , które nie szczędziło 
nznania artystom, odegrano następnie sztukę 
do końca. 

Podczas wieczornego przedstawienia zjawiła 
się Konopnicka w teatrze lndowym po raz 
drngi. — Przy wejściu na salę tłumy zebranej 
publiczności z entuzyazmem powitały wcho- 
dzącą. Po zajęciu miejsca, gdy zasłona unio- 
sła się, w otoczeniu całego personalu ukazał 
się dyrektor teatru p. Knake-Zawadzki, 
stanął na scenie i przemówił: 

„Usta moje zbyt skromne, by sławić Cię, 
którą cały naród sławi. Bratnie narody skła- 
dają Ci laury. Odbierasz hołdy królewskie, po- 
tężniejsza od monarchini, królowo myśli, du- 
cha i serca. Bezdomnych i opuszczonych do 
swegoś przygarnęła serca — nas uczysz ko- 
chać. i 

„Niezwykła to i nroczysta dla nas chwila, 
gdy witając Cię, prosimy: Przyjmij i od nas 
maluczkich ten skromny liść wawrzynu, jako 
wyraz hołdu. Cześć Ci i chwała!* 

Wzruszona Jubilatka w kilku słowach po- 
dziękowała — poczem zaintonowano „Jeszcze 
Polska nie zginęła“. Wystąpiła potem na sce- 
nę artystka teatru p. Warska i wypowie- 
działa ślicznie wiersz Konopnickiej „Przed są- 
dem“. 

Po ukończeniu przedstawienia młodzież, u- 
stawiona szpałerem przy wyjściu, cisnęła się 
do rąk Konopnickiej, okrywając je pocałun- 
kami. Starsi ze eżcią chylili głowy. 


| Uczta. 


Już przed 6 wieczór napływać zaczęła wczoraj 
wielka fala strojuych gości do sali hotelu Saskiego. 
Wśród żywej rozmowy witali się znajomi, pozna- 
wali się ci, co z dalszych stroa przybyli, co „tacy 
dalecy, a tacy bliscy“. Odezwały się tony poloneza 
z galeryi, — weszła Jnbilatka, prowadzona pod 
ramię przez redaktora Sauisława Libickiego z War- 
szawy, i zajęła houorowe miejsce między prezyden- 
tem miasta, p. Friedleinem, a p. Materuową. przed- 
stawicielką czeskich stowarzyszeń kobiecych. Przy 
stołach zasiedli przedstawiciele Świata naukowego, 
literackiego, sztuki, radcy miejscy, posłowie z dwóch 
zaborów, austryackiego i pruskiego. dalej reprezeu- 
tanci wszystkich stanów i strounictw politycznych, 
a przeważały w zgromndzenin kobiety, — bo prze- 
cież to Polska w sposób uroczysty czei kobietę, 
jako dostojną przedstawicielkę poetyckiego maje- 
statn. 

Po pierwszych daniach nastąpiły przemówienia 
toastowe. Rozpoczął ich szereg p. K. Bartosze- 
wiez i jako prezes komiteta jubileuszowego zau- 
ważył, że w pierwszej chwili doznał trwogi na 
dzisiejszej uroczystości w „Sokole“, gdy ujrzał ol- 
brzymią masę falującego tłumu, atoli trwoga ustą- 
piła niebawem wobec radości, że tłumy te przyszły 
uchylić czoła wobse gienlalnej poetki. I z zacho- 
wania się tych tłumów poznał, że tytuł, jakim po- 
zdrawiał Jabilatkę, tytał „Dostojnej Pani“ był za 
małym, że należał się jej tytał „Jasnej i najja- 
śniejszej pani*, bo ona była przedstawicielką naj- 
jaśniejszej poezyi, i poznał. ża należał się jej je- 
szcze jeden tytuł, płynący z serca tysiącznego tła- 
mu, tytuł „Kochauej Pani*, bo ją akochały tysiące, 
miliony sere polskich. Na cześć tej najjaśniejszej 
i Kochanej Pani serc polskich wniósł tedy toast. 

Gdy uciszyły się gromkie oklaski, zabrał po chwili 
głos redaktor Rabski z Warszawy i w imieniu 
tej stolicy Polski, w rzewnych, podniosłych słowach 
złożył hołd Konopuiekiej. Trudno oddać misterne 
zwroty pięknego, serdecznego przemówie nia przed- 
stawiciela Warszawy. „Za pieśni Twoje , bądź bło- 
gosławiona*, rzekł p. Rabski, kończąc swą mowę, 
przyjętą z uiesłychanym entuzy azmem. 

Wydawca „Dziennika Berlińskiego*, p. Rose, 
przemawiał w imieniu stowarzyszeń polskich z Ber- 
lina. Mowca przedstawił w krótkich, lecz lapidar- 
nych słowach stan Polonii berlińskiej i ludności 
w pruskim zaborze, a zakończył zapawnieuiem ja- 
bilatki: „Ideały Twoje zawsze będą nam przy- 
świecać”*, 

Poseł polski z Księstwa Poznańskiego, p. M i- 
zerski, tłomaczył jak to język polski w zaborze 
pruskim wytrzymuje tresurę niemiecką i ratuje się 
w chwilach krytycznych. Zdawało się, że wszystko 
stracone, aż oto przyszła Września i dnch uarodu 
złożył dowody żywotuości. Mowca zapewnił jabila- 
tkę. że pieśui jej będą zuaue i rozumiane w każ- 
dym domu polskim. Wniósł też zdrowie Konopni- 
ckiej, jako pieśniarski polskiej, jako krzewicielki 
ducha narodowego. 

Były poseł Wójcik wniósł w imieniu Indu 
siermiężnego toast na cześć jabilatki, poczem za- 
brał głos poseł miasta Krakowa, p. Ignacy Pe te- 
lenz i stwierdził radosny fakt, że uroczystość 
dzisiejsza łączy wszystkich Polaków, bo biorą w 


niej udział wszyscy, bez względu na stany i prze- 
konania polityczne. Wielka myśl służenia ojczyżnie, 
przebijająca z poezyj Konopuickiej, zgromadziła 
nas tutaj, a praca dla dobra Polski będzie naszem 
hasłem. 

Redaktor Korfauty z Górnego Sląska prze- 
mawiał w imieniu tego ludu polskiego, zapomnia- 
nego do niedawna, ludu, co w ciężkiej pracy i wal- 
ce z losem nniósł poczucie polskości i dzisiaj skła- 
da hołd wielkiej pieśniarce polskiej. 

Tutaj przerwano na chwilę toasty i odczytano 
listy Elizy Orzeszkowej i Zygmunta Jeża- 
Miikowskiego, nadesłane na jubileusz. Ha- 
cznemi oklaskami powitano równie zaszczytne, jak 
wysoką vzcią w całej Polsce otaczane nazwiska. 

Niepodobna choćby w przybliżenia  streszczać 
wszystkich toastów. Zaznaczamy tedy jedynie, że 
przemawiali: p. Wład, Kozło wski (z Krakowa), 
panna Arztówua z Warszawy, książę Gie- 
droyć ze Lwowa, redaktor Wilhelm Feldman 
w imieniu „lewicy społeczeństwa* i p. Natan- 
Bon z Warszawy. 

Pani Omańkowska z Poznania, przemawia- 
jąca w imieniu kobiet poznańskich, zapewuiała, że 
są one świadome ciążkiego położania ojczyzay i uie 
cofną się przed Żadnem poświęceniem, jeżeli tego 
zajdzie potrzeba. „Walka uio będzie nam ciężką — 
rzekła, zwracając się do jubilatki — jezeli Ty 
uam przewodniczyć będziesz*. 

Z wielką uwagą wysłachano następnie przamó- 
wienia pani Maternowej, która, w języku pol- 
skim, zapewuiała w dłuższem, pięknem przemówie- 
niu, że Czeszki i Polki zawsze walczyć bęią ra- 
zem w obrouie ideałów uarodowych. Mowczyni wnio- 
sła toast na cześć kobiet połskich. 

Rozrzewuiająca rozegrała się scena, gdy odezwał 
się głos młodej dziewczyny, dziękującej jabilatce 
w imienin robotnic warszawskich „za miłość i o- 
bronę*. Po tych krótkich słowach zbliżyła się mło- 
dziutka mowczyni do jubilatki, która wzięła ją w 
objęcia. Młoda dziewczyna rozpłakała się; zdawało 
się, że przez łzy jej przemawia cały, długo tła- 
miony ból i rozrzewnienie. 

Wszyscy powstali z miejsc, gdy zabrała głos ja- 
bilatka. Improwizowała. Piękuy, wspaniały 
wiersz, brzmiał raz, niby epopeja narodowa, brzmiał 
odgłosem dawnej, rycerskiej Polski, to zaowu do- 
strajał się do bieżącej, podniosłej chwili. Jabilatka 
jest nietylko gienialuą poetką, lecz także zuako- 
mitą deklamatorką. Melodyjny, aczkolwiek niezbyt 
siluy jej głos, słyszauy był wszędzie, zarówno w 
olbrzymiej sali „Sokoła*, jak tutaj, nawet wtedy, 
gdy z wyższej skali w szept przechodził. Improwi- 
zacyę tę będziemy mogli prawdopodobnie zamieścić 
w jednym z najbliższych numerów naszego pisma. 
Długim oklaskom nie było końca. 

Następnie redaktor Libicki na przemiau z p. 
Kozłowskim odczytywać zaczęli nieprzeliczoną 
liczbę telegramów, jakie na ręce komitetu z całej 
Polski nadeszły.  Niepodobna tntaj wymieniać 
wszystkich. Więc wzmiaukujemy jedynie, że oprócz 
wielu a wielu inuych, nadesłali telegramy: H3uryk 
Sieukiawicz, Deotyma, Prus- Głowacki, Marrenó 
Morzkuwska, Emma Jeleńska, młodzież polska szkół 
średnich z Warszawy, Wł. Bogusławski, Z. No- 
skowski, Andrzej Niemojowski, literatki Grot-Bę- 
czkowska, Morawska, Zgudram-Kościałkowska, mło- 
dzież polska z wszystkich wyższych zakładów nau- 
kowych z wszystkich trzech zaborów, redakcye 
wszystkich prawie dzieuuików z Królestwa i z Po- 
znania, Wydział związka Sokołów ze Lwowa, Za- 
kład Ossolińskich, Karol Brzozowski, Jan Kaspro- 
wiez, Towarzystwo oświaty ladowej, Zarząd główny 
Tow. oświaty ludowej, 36 Kół Towarzystwa Szkoły 
ladowej, minister Piętak, „Ognisko z Wiednia, 
Kazimierz Tetmajer z Zakopauego, Ludwik Sta- 
siak, Macierz szkolna z Cieszyua, Czytelnia polska 
z Michałkowice, Dzieci polskie z Morawskiej Ostra- 
wy it. d. it. d. Odezytauo wiersz Stefaua z Opa- 
tówki i list Modrzejewskiej. Następuie pani M a- 
terno wa odczytała telegramy z Czech. Oprócz 
wielu inuych uadesłali depesze: Vrchlieky, Kvapil, 
Swiatopluk Czech, kobiaty czeskie, stowarzyszenia 
polskie z Pragi i w i. 

Jnbilatka zabrała raz jeszcze głos i podziękowa- 
ła komitetowi za trudy, poczem p. Wanda Sie- 
maszkowa , artystka teatrów warszawskich, od- 
deklamowała z właściwą sobie subtelnością 2 utwo- 
ry Konopnickiej, osnnte na motywach ludowych. 

Ostatni zabrał jeszcze głos p. Kasper Wojnar 
i wniósł toast na cześć jubilatki w imieniu lada 
polskiego z trzech zaborów. 

Żegnaua przez wszystkich, pospieszyła Kouopui- 
cka jeszcze do teatru ludowego, gdzie ją oczeki- 
wały nowe rzesze ludu polskiego. 

Podczas uczty przygrywała z wielką precyzyą 
mnzyka Harmonii. 


Dr Körber (0 sglziów | prokuratorów. 


Obejmując tymczasowo kierownictwo mini- 
sterstwa Sprawiedliwości, uznał dr Koerber za 
stosowne i potrzebne zwrócić się do sędziów 
i prokuratorów z pewnego rodzaju napomnie- 
niem, w którem jasno i dobitnie określa po- 
jęcie prawdziwej sprawiedliwości i sumiennego 
wypełniania obowiązku stróżów prawa. 

W piśmie pierwszem, wystosowanem do 
prezydentów wyższych sądów kra- 
jowych, przypomina prezydent gabinetu, że 
kardynalną podstawą sprawiedliwości powinna 
być zupełna równość wszystkich wo- 
bec ustaw i prawa, że prawo nle powinno 
się uginać przed nikim. Wymiar sprawiedli- 
wości powinien być równocześnie zwycię- 
stwem prawa, i to tak jasnem, ażeby bez- 
pieczny był przed wszelką krytyką. 

Drugim warnnkiem prawidłowego sądowni- 
ctwa musi być samodzielność i nieza- 
leżność sędziów. O ile atoli rząd zawsze 
będzie strzegł niezależności sędziów, o tyle oni 
sami dbać powinni o to, ażeby stan sędziowski 
cieszył się zawsze ogóluym szacunkiem i za- 
nfaniem. 

Zwracając na to uwagę, że nowa ordyna- 
cya dla procesów cywilnych uzyskała już so- 
bie ogólue uznanie, dziękuje prezydent mini- 
strów za pomoce przy jej przeprowadzenin. — 
Także zamierzona reforma kodeksn karnego 
powinna zastać stan sędziowski już do niej 
przygotowany. Zaleca się mianowicie, ażeby 
obwinionego nie uważano dopóty za winne- 
go, dopóki wina nie zostanie mn niezbicie u- 
dowodnioną. Ale i wówczas należy zważać na 
to, że pozytywnym celem kary jest popra- 
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wa, a nie bezwzględne potępienie, że nawet 
u najbardziej zepsutych o poprawę starać się 
należy. Oskarżeni powinni być traktowani bez 
uprzedzenia, nie woluo ich onieśmielać i upo- 
karzać w toku rozprawy, nie wolno ich po- . 
zbawiać równowagi i przytomuości. — Wobec 
stron winni sędziowie postępować życzliwie, | 
p przyjacielsku, a wobec stanu adwokackiego 
uprzejmie, starać się o kontakt z adwokatami, 
ażeby i powaga stanu tego nie ucierpiała. 

Jednym z głównych obowiązków sędziów i 
sądów jest energiczna ochrona rodzin- 
nego życia obywateli państwa. 

Specyalnie do prezydentów wyższych sądów 
krajowych zwraca się prezydent gabinetu z Żą- 
daniem co do traktowania osobistych spraw 
stanu sędziowskiego i urzędników. Ci tylko 
mogą spełniać należycie swe zadania, których 
postawi się na właściwem miejsco, odpo- 
wiadającem ich zdolnościom i właści- 
wościom indywidnalnym. Dla tego za- 
leca się panom prezydentom dokładną znajo- 
mość indywidualności swych podwładnych. — 
Przy zmianach decydować winny 
kwałifikacye urzędników, a nieja- 
kiekolwiek nie powołane interwen- 
cyeiwpływy postronne. 

W okólniku do starszych prokuratów powo- 
łuje się prezydent gabinetu na rozporządzenie 
ministeryalne z 25 stycznia 1873 r. Oskarże- 
nie wnosić należy jedynie tam, gdzie podej- 
rzenia i poszlaki uzasadnione są należycie Za- 
równo pod względem subjektywnym jak i 0b- 
jektywnym, ponieważ mnożenie się 'oskarżeń 
niepewnych nie przynosi korzyści sądownictwu. 
Swobodne i śmiałe słowo, o ile wypły- 
wa z motywów patryotycznych, nie jest dla 
państwa niebezpiecznem. Przeciwnie, o ile po- 
jawia się w prasie, może stać się pożądanem 
natnralnem ujściem dla wzburzonych namięt: 
ności. Tylko przeciwko prasie, która żywi 1 
podhieca surowe i poziome instynkta, należy 
występować z całą surowością. f 

Oba te okólniki kończą się zapewnieniem, 
że zarówno stan sędziowski jak i prokuratoro- 
wie zuajdą zawsze energicznego i życzliwego 
obrońcę w ministrze, który jednakże z równą 
energią i bezwzględuą surowością występować 
będzie pzeciwko tym, którzy w jakikolwiek 
sposób narażą na szwank powagę sprawiedli- 
wości. . 

Tym napomnieniom prezydenta gabinetu tyl- 
ko przyklasnąć można. 


Antipolskie wybryki Niemców 
w Bielsku. 


Wczoraj, w niedzielę, odbyć się miało w Biel- 
sku otwarcie polskiego domu narodowe 
go, założonego z fundnszów publicznych przez 
ks. Stojałowskiego. Niemcy w Bielsku, 
jakkolwiek zwykle ks. Stojałowskiego 1gno- 
rują, postanowili skorzystać ze sposobności, 
aby dać wyraz swej nienawiści do Polaków 1 
wszystkiego, co polskie, 

W tym ceiu zorganizowali hałaśliwą demon- 
stracyę antipolską, która zamieniła się w praw- 
dziwą orgię brutalności i w właściwem Świe- 
tle ukazała nam rzekomą wyższość kultury 
niemieckiej. - 

Według korespondencyi „Naprzodu* organi- 
zatorami demonstracyi tej byli przeważnie fa- 
brykanci niemieccy, z których wielu żyje wy- 
łącznie z grosza polskiego. I tak znany 
fabrykant Josephi, który dowodził całą demon- 
stracyą, posiada w Szczakowej fabrykę 
cementu i dostarcza cement Wydzia- 
łowi krajowemu. — Iuny członek Rady 
miejskiej, Kreczmer, który również w de- 
monsżracyi brał udział, posiada w Batzdor- 
fie fabrykę zapałek i przylepia na pudełkach 
etykiety z wizerunkami królów pol- 
skich. 

Demoustracye rozpoczęły się już w nocy Ze 
soboty na niedzielę. Tłum młodych wyrostków 
osmarował błotem dom Stojałowskiego. Na je- 
dnej ścianie domu wymalowano wiełką czarną 
świnię, nadto wybito kamieniami wszystkie 
szyby. 

W niedzielę rano między godziną 7 a 8 
zebrała się przed domem Stojałowskiego ban- 
da, złożona przeważnie z młodzieńców, któ- 
rymi dowodził Funke, syn posła, redator „Bie- 
litz-Bialaer-Anzeiger'a*, i poczęła znów obrzu- 
cać dom Stojałowskiego. Stojałowski uciekł 
tylnemi drzwiami do chrześcijańsko-socyńlne- 
go domu niemieckiego i już się nie pokazał 
więcej. 

Gdy przywódca miejscowej socyalnej demo- 
kracyi, Arbeitel, zwrócił na te ekscesy n- 
wagę komisarza Hillbrichta, ten nie odrzekł 
ani słowa, lecz — usuną? się z widowni, wo- 
góle policya zachowywała się — bardzo obo- 
jętnie wobec wybryków. , 

Z przed „Doma polskiego* -— jak dalej do- 
nosi „Naprzód* — udali się Niemcy na kolej; 
naprzeciw gości, którzy mieli przyjechać 
z Żywca o godzinie 9 rano. Na dworcu Ze- 
brały się tłumy publiczności, burmistrz Bielska 
Stefan, wiceburmistrz, aptekarz Gutwiński (znie- 
mczały Polak), fabrykant Josephi i członkowie 
rady miejskiej. Gdy goście polscy wysiedli Z Po- 
ciągu, poczęto rzucać na nich kamieniami 1 910- 
tem. Razem było ich około 30 osób, miądzy ty- 
mi fabrykant Baltazar Bogucki z Żywca 1 kil. 
kunastu ze straży ochotniczej ze Swym 
naczelnikiem. Na tych ostatnich rzucili Się ze 
szczególną zaciekłością napastnicy, dIJĄC ich 
kamieniami i wyrywając im hełmy. Kilku 
z nich poraniono do krwi. Naczelnika 
strażaków policya aresztowała za to, że wycią- 
gnął szablę w obronie swej osoby; zdarto ma 
bowiem hełm z głowy i bito go. Niemców are- 
sztowano mało. Burmistrz Stefan osobiście po” 
dobno rozkazywał policyi, by puszczała wolno 
aresztowanych, zaręczając, iż są oni niewinl!: 
Wróciwszy do miasta, motłoch niemiecki rzucił 
się następnie na dwóch robotników polskich, 
idących spokojnie mostem z Białej do Bielska. 
Jednego z nich starego, Siwowłosego starca po- 
dniesiono w górę i chciano zrzucić z Mostu do 
rzeki, gdy w tem nadbiegli robotnicy Socyali- 
styczni i uwolnili go z rąk napastników. 

Fkscesy powtarzały się w różnych stronach 
miasta. Po ulicach uwijały się grupy niedoro- 
stków pod dowództwem starszych, zwłaszcza 
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„turnerów* il napastowały spokojnych przecho- 
dniów. Na jłednej ulicy np. napadli awanturni- 
cy dwie ropotnice polskie i omazali je błotem. 
Prócz tegyó awantury powtarzały się na kolei 
przy każłiym pociągu, o godz. 9 rano, 12 i 4 po 
południu. W tramwaju, wiozącym Polaków, wy- 
bili napastnicy szyby kamieniami. 

O./godzinie 4 po południa odbyło się w sali 
boteiu „Kaiserhof* zgromadzenie, zwołane przez 
”narodowców niemieckicb, aby, jak ogłaszały afi 
sze, uchwalić „einen flammenden Protest gegen 
die qolnisch-clericale Invasion“. 

Zgromadzenie zagaił wiceburmistrz Gutwiń- 
ski, aptekarz i właściciel papieskiego ordern 
św. Grzegorza. Pierwszy przemówił fabrykant 
Josephy, dowodząc, iż Bielsko jest miastem 
niemieckiem, wzniesionem >niemiecką pracą“. 
Przemówienie swe naszpikowane płytkimi fra- 
zesami szowinistycznymi zakończył słowami Bi- 
smarcka: „Wir Deutschen fórchten nichts, als 
Gott“. 

Na zgromadzeniu był także poseł Demel. 

Przywódzca robotników niemieckich Arbeitel, 
zbijał szowinistyczne wywody mówców, lecz nie 
zdołał przeszkodzić przyjęcia rezolucyi, zwra- 
cającej się przeciwko rzekomej „prowakacyi 
polskiej*. 

Podajemy przebieg demonstracyi tych według 
„Naprzodu*, spodziewając się, że otrzymamy 
również obszerne doniesienie. Zapewne i Koło 
polskie zajmie się tą sprawą, 


Nowy tryumf Morgana. 


Strejk górników w Pensylwanii uważać już 
można zaukończony. Gdy przedtygodniem rozniósł 
telegraf z Waszyngtonu wieść, iż dzięki inter- 
wencyi Morgana trust zdecydował się spełnić 
główne punkta żądań strejkujących i rozpocząć 
rokowania, odetchnęła zapewne cała ladność 
wschodnich Stanów Unii amerykańskiej, ode- 
tchnął przedewszystkiem rząd tego państwa. 
który przez tyle tygodni starał się daremnie o 
pogodzenie stron walczących i o zażegnanie 
katastrofy, ciężącej zmorą nad całym krajem. 
Ale do radości, że nareszcie pozbył się tego 
strasznego kłopotu, mięsza się zapewne gorycz 
przeświadczenia, że załatwienie sporu zawdzię- 
cza jedynie łasce prywatnego obywatela, że 
jedno słowo tego obywatela więcej znaczy w 
potężnem państwie, niż wszelkie wpływy pre- 
zydenta, ministrów i opinii publicznej. 

Pierpont Morgau nie był bezpośrednio zaan- 
gażowany w tym strejku. stał więc na uboczu 
i, jak Jowisz z Olimpu, z biura swego dumnie 
i pogardliwie spoglądał na walkę, szarpiącą 
wielkie mrowisko ludzkie. Wiedział on dobrze, 
że mógłby ją uśmierzyć każdej chwili, lecz by- 
najmniej z tem się nie kwapił. Cóż to znaczy 
w jego oczach, że krocie tysięcy biednego ludu 
cierpią najstras” iejszą nędzę, że miliony po 
noszą ciężkie straty? Umysł jego, zajęty pro- 
jektami zagarnięcia władzy ekonomicznej nad 
całym światem, nie zajmuje się takiemi „dro- 
bnostkami*, Dla jego projektów jest to nawet 
rzeczą korzystuą, że ten wielki szary tłum od- 
czuje dotkliwie potęgę i przewagę złota, bo 
maiej odważnie sprzeciwiać mu się będzie. Stale 
więc odrzucał wszełkie, nawet bardzo pokorne 
prośby rządu, aby użył wpływu swogu na skru- 
szenie oporu właścicieli kopalń. Wkroczył zaś 
dopiero wówczas, gdy mógł sobie powiedzieć: 
„Teraz czas pokazać moją siłę”. 

I pokazał ją rzeczywiscie! Zaledwie wdał 
się w sprawę, dyrektorowie kolei, stanowiący 
ów wielki trust węglowy, odrazu zmienili swoje 
zdanie i również uczuli potrzebę zgody. 

Na jakich warunkach przyjdzie ona do skn- 
tku — nie wiadomo jeszcze. Zdaje się, że 
trust przystanie na żądane przez robotników 
podwyższenie płacy i na usunięcie niektórych 
niewłaściwości w obliczaniu zarobku. — Jedno 
tylko żądanie robotników nie znajdzie nieza- 
wodnie łaski u potentatów trastowych, a mia- 
nowicie uznanie „Unii górników* za legalną 
ich reprezentacyę, za rodzaj równouprawnio- 
nej strony wojującej. A o to górnikom, mia- 
nowicie przywódcom strejku, bardzo chodziło 
i chodzi. Zorganizowani w silny związek, tru- 
stowcy czują zaś dobrze, jak niebezpieczną, a 
co najmniej niewygodną mogłaby się stać dla 
nich równie silna organizacya przeciwna, wszel- 
kiemi więc sposobami usiłują ją ubić w za- 
rodku, a przynajmniej podkopać jej znaczenie. 
Unia nie obejmuje jeszcze wszystkich ro- 
botników, lecz dąży do tego i w tym celu pra- 
gnęłaby posiadać wpływy i przywileje, któreby 
stojących jeszcze poza nią nęciły do przystą- 
pienia. Żąda więc między innemi, ażeby z u- 
stępstw, wswalczonych przez strejk, korzystali 
tylko jej członkowie, ażeby nie mieli do nich 
prawa ci robotnicy, którzy do strejku się nie 
przyłączyli. I to właśnie żądanie najwięcej 
zraża trustoweców. 

Czy strejknjący wyrzekną się tej pretensyi 
czy zadowolą się innemi korzyściami, tradno 
jeszcze przewidzieć. Z faktu, że poddali się 
nstanowionej komisyi rozjemczej, wnosić mo- 
żna, że kwestyi uznania „unii górników" nie 
uważają już za „conditio sine qua non*, gdyż 
komisya ta zapewne tego im nie przyzna, 

Dobiegający końca strejk był bardzo zna- 
miennym pod dwoma względami. Raz dlatego, 
że okazał, na jaką to żelazną wytrwałość zdo- 

"być się mogą rzesze robotnicze w obronie 

"swoich interesów, a powtóre, z jaką bezwzglę- 
dnością, z jakiem lekceważeniem traktują tru- 
sty kapitalistyczne dobro szerokich kół, dobro 
ogółu, gdy chodzi o ich własną korzyść. Jeśli 
dwa te objawy dalej tak rozwijać się będą, 
jak w ostatnich latach, dojdziemy do tego, iż 
walki socyalno-zarobkowe staną się dla ludz- 
kości daleko grożniejszemi i w skutkach swych 
okropniejszemi, niż wszystkie walki narodowo- 
polityczne. 

Wie o tem i Morgan i dlatego zapewne stara 
się przyzwyczaić ludność do okropności waik 
takich... 


M a 
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Na rzecz Tow. „Szkoły ludowej“ złożyli w za- 
rządzie głównym p. A. I. z Łodzi za pośrednictwem 
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dr Kwaśnickiego kwotę 500 koron, P. M. z R. 
kwotę 1500 koron. 

Na „Dom Poiski“ w Morawskiej Ostrawie 
złożyli: N. 1 koronę, K. Kłębkowski 2 korony. 

Na szkołę polską w Morawskiej Ostrawie 
złożono 2 korony, wygrane w karty. 

Hołd Maryi Konopnickiej. Z okazyi jubileuszu 
Maryi Konopnickiej prawie wszystkie pisma polskie 
poświęciły bądź całe specyalne numery jubilatce 
bądź też zamieściły artyknły wstępne z portretami. 
artykuły okolicznościowa i wiersze poetki. W dal- 
szym ciągn wymienionych przez nas czasopism wy- 
dały ńumery poświęcone jubilatce; „Kuryer Stani- 
sławowski*, „Tygodnik  Samborsko - Drohobycki*, 
„Głos Przemyski“, „Szkoła“, „Goniec Niedzielny*, 
dodatek tygodniowy do „Gońca Wielkopolskiego“, 
„Tygodnik Berliński“ do „Dziennika Berlińskiego“ . 
Z pism warszawskich „Knryer Codzienny“ zamie- 
ścił w ostatnim numerze udatny portret Konopni- 
ckiej, oraz piękny artykuł o jubilatea, pióra Hen- 
ryka Gallego, również portret Konopnickiej dała 
„Gazeta Polska“. 

Wydział „Koła polskiego“ w Czerniowecha z okazyi 
jubilenszn Konopnickiej wysłał do komitetu obchodu 
jubileuszowego na ręce pani Maryi Siedleckiej te- 
legram następujący: 

Nie mogąc osobiście wziąć udziału w uroczysto- 
ści, ślemy hołd dziękczynny i wyrazy uwielbienia 
z naszej odległej placówki. Polityczne Koło pol- 
skie , imieniem wszystkich polskich stowarzyszeń 
w Czerniowcach Podpisano: Halban. Podlewski. 

Konopnicka abstynentką od alkoholu. Pod- 
czas składania adresów i darów przez delegacya 
Maryi Konopnickiej w „Sokole* zbliżył się także 
między innymi p. Gredroyć, reprezentant „Towarzy- 
stwa bezwzględnej wstrzemięźliwości od trunków 
alkoholicznych: Eleuterya* i przemówił do jubilat- 
ki, że Towarzystwo „Eleuterya* wiedząc, że jest 
abstynentką od trunków, prosi ją o zapisanie się 
na członka tego stowarzyszenia. Na to Konopnicka 
wyjęła gotowy już, podpisany przez siebie blankiet, 
« którym „przyrzeka uroczyście, ża od dnia dzi- 
siejszego przez całe Życie wstrzyma się od używa- 
nia trunków alkoholicznych i daje na to słowo 
honoru“. 

Na uczcie też w Bali hotelu Saskiego Konopni- 
cka piła tylko wodę, i szklanką wody trącała się 
z zgromadzonymi po każdym toaście. 

Z teatru ludowego. Oryginalną premierę wy- 
stawiła w sobotę wieczór scena ludowa przy ulicy 
Krowoderskiej. Przedstawiono „Kredowe koło“, 
słynną sztukę chińską z XIV stulecia przez Li- 
King-Tao. Dekoracya ciągle jedna i tasama przed- 
stawia jakąś chińską mieszkalnię, gdzie się jednak 
akcya odbywa, o tem powiadamiają woźni teatralni, 
którzy, na wzór teatrów angielskich z epoki Hen- 
ryków, obwieszczeniami na drągach, zapowiadają 
pnbliezności, gdzie się będzie akcya toczyć. Odkła- 
dając recenzyę do przyszłago numeru, stwierdzamy 
doskonałą grę prawie wszystkich artystów i arty- 
stek sceny ludowej. 

Wiec rękodzieiniczy i przemysłowy w Kra- 
kowie, który odbędzie się dnia 25 b. m., coraz 
więcej otrzymaje zgłoszeń do udziału ze wszysi- 
kich stron kraju. Korporacya szewców lwowskich 
na posiedzeniu wydziału dnia 14 b. m. uchwaliła 
wysłać czterech delegatów na wiec do Krakowa: 
pp. Wincentego Pycha przełożonego, Dmitra Szo- 
stra, Wojciecba Podgórskiego i Salomona Glücks- 
mana l 

Komisya sanitarna Rady miasta odbyła w so- 
botę posiedzenie pod przewodnictwam prezydenta 
miasta p. Friedleina. Uchwalono komisyę tę wzmo- 
enié czterema lekarzami, zaproszonymi z poza Rady. 
Do komisyi tej więc zaproszono pp.: dra Bielań- 
skiego, fizyka powiatowego , prof. dra Łazarskiego, 
prof. dra Nowaka i dra Seńkowskiego. Uchwalono 
także wezwać starostwo tntejsze, aby zakazało płu- 
kania warzyw, przeznaczonych na sprzedaż na placu 
Szczepańskim w Krakowie w ścieka ulicznym na 
Czarnej Wsi. 

Zgromadzenie adwokatów. W sobotę po pou- 
dnin odbyło się w sali obrad Rady miasta doro- 
czne walne zebrania adwokatów zachodniej Gali- 
cyi, należących do krakowskiej Izby adwokackiej. 
Po nuczczepiu pamięci zmarłych przedłożył prezes 
Izby prof. dr Rosenblatt projekt wysłania depeszy 
do prezydenta Tchorznickiego, prof. dra Baleera i 
radcy dworu Korna z wyrazami uznania i podzię 
kowania za żmndną, gruntowną, a tak pomyślnym 
skutkiem nuwieńczoną działalność w sprawie Mor- 
skiego Oka. Projekt ncehwalono jednomyślnie i de- 
peszę zaraz wysłano, poczem przystąpiono do obrad 
fachowych. 

Po przemowie prezesa [zby załatwiono kilka re- 
kursów od uchwał wydziału odmownie, poczem 
przystąpiono do dyskusyi nad wnioskami wydziału 
w kwestyi zmian i uzupełnienia ogólnych przepi- 
sów ustawowych, o ile tyczą się adwokatury, jak 
niemniej ordynaeyi adwokackiej i statntu dyscypli- 
narnego, 

W obszernej i wyczerpującej dyskusyi zabierało 
głos kilkunastu adwokatów tak z Krakowa jak z 
miast prowineyonalnych. Uchwalono w szczególno - 
ści oświadczyć się za rozszerzeniem agend adwo- 
kackich, za reformą postępowania administracyjno- 
go, za nadaniem adwokatom po 15 latach niena- 
gannego wykonywania adwokatury uprawnień przy- 
sługujących notarynszom i t. p. Wreszcie uchwalo- 
no zaostrzyć przepisy dyscyplinarne w ochronie po- 
wagi i godności stanu. 

Obszerna dyskusya rozwinęła się w sprawie u- 
bezpieczenia adwokatów. Uchwalono po myśli wnio- 
sku referenta wydziała, dra Daniela Kanimańna, 
oraz wniosków przedstawionych przez dra Grossa, 
oświadczyć się za przymusowem ubezpieczeniem 
adwokatów, tudzież kandydatów adwokackich wo- 
dług norm obowiązujących urzędników państwowych 
VII rangi, o ile chodzi o adwokatów; a IX rangi, 
o ile chodzi o kandydatów adwokackich, oraz za 
ntworzeniem, o ile można, zakładn odrębnego dla 
każdego kraju koronnego. Kwestyę używania togi 
przez adwokatów na rozprawach przed trybunałami 
odłożono do przyszłego walnego zebrania. Po za- 
mknięcin posiedzenia prezes prof. Rosenblatt otrzy- 
mał ze Lwowa telegram od pp. prezydenta Tchó- 
rznickiego, prof. Baleera i radcy Korna, w którym 
ci panowie dziękują zebranym w Krakowie ad- 
wokatom za nznanie dla ich działalności w procesie 
o Morskie Oko. 

Sprzedaż kościoła na licytacyi. Granta, na 
których znajdują się mary kościoła św. Agnieszki 
na Kazimierzu, znajdujące się poprzednio w posia- 
danin niejakiego p. Schamrotha , zostały sprzedane 
na lieytacyi sądowej. Granta te wraz z dawnym 
kościołam wystawił na licytacyę adwokat dr Ich- 
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kredytowego, a kupił je Abraham Jakób Lednitzer, 
mydlarz i właściciel sąsiedniej realności za kwotę 
54.205 koron. Mury starożytnego tego kościoła zo- 
staną prawdopodobnie zburzone w celach budowy 
nowego czynszowego domn. A cóż na to nasi kon- 
serwatorowie? Licytacya odbyła się w sali Nr V 
tntejszego sądn cywilnego. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem karnym, 
któremu przewodniczył radca sądu Turowicz, odbyła 
się dziś rozprawa przeciw Jonaszowi Kemplerowi 
i Sp. o występek lichwy. Oskarżał proknrator dr 
Pawłowski, bronił oskarżonych adwokat dr Józef 
Głleitzmann. Kampłerzy trudnili się zawodowo poży- 
czaniem pieniędzy na procent lichwiarski, a jaskra- 
wym dowodem tego była pożyczka w kwocie 1.000 
koron , udzielona p. Aleksandrowi Błasiakowi, za 
którą mieli Kemplerzy pobrać do 409/,. Kemple- 
rzy urządzali się w ten sposób, Że młodszy syn 
dawał Jonaszowi Kempierowi pieniądze, a ten pod 
formą stręcznego inkasował procenta. Po przepro- 
wadzeniu rozprawy, która wykazała, że Kemplerzy 
pożyczki udzielali przemysłowcom i że ci z poży- 
czek korzystali, celem rozszerzenia swoich intere- 
sów, trybunał, przychylając się do wywodów obroń- 
cy, Kemplerów od oskarżenia uwolnił, dla brakn 
przedmiotowej istoty czynu, — Prokurator zgłosił 
zażalenia nieważności. 

Bójka na noże. W kawiarni, a właściwie no- 
cnej szpelunce przy nlicy Dłngiej pod L. 19, dzi- 
siejszej nocy zwykli „goście* tej kawiarni stoczyli 
z sobą wielką bójkę na noże, przy której krew się 
polała. Wkroczyła do tej „kawiarni* policya w zna- 
cznej silə i zdołała jednego „nożownika* areszto- 
wać; reszta zbiegła. 

Zatopiona poczta. Dnia 8 b. m. rano wiózł po- 
cztylion Józef Sawczuk pocztę z Wysocka Wyżne- 
go do Smorzego. Przeżdżając w Matkowie przez 
rzekę Stryj w bród — gdyż od dłaższego już cza- 
su brakuje tam mostu — woda raptownie z gór 
nadeszła i porwała pocztyliona wraz z koniem, 
wózkiem i całą pocztą, pogrążając w nartach rzeki 
na wieki. Dopiero dnia następnego po poładnin 
znaleziono ciało topielea na brzegu rzeki prawie 
milę oddalonego od miejsca nutopienia; atopionego 
konia wraz z połową wózka znaleziono niedaleko 
miejsca wypadku, zaś drugiej połowy wraz z po- 
eztą nie znaleziono dotąd. 

Gorszące zajscie w przemyskiem gimnazyum. 
Przed kilku dniami „Dziennik Polski* zamieścił 
doniesienie z lrzemyśla, że w tamtejszem gimna- 
zynm ruskiem w klasie VII, gdzie języka polskie- 
go uczy prof. dr Janik , przyszło do nader gorszą- 
cego zajścia. Mianowicie, jeden z uczniów, w zda- 
nin, wymieniając rozmaite narody, wymienił także 
„naród ńukraiński*, Profesor zwrócił uczniowi uwa- 
ge, że taki naród nie istnieja i że zapewne ma na 
myśli naród ruski, którego nie można nazywać: 
ukraiński, czerwono-ruski, czy galicyjski i t. p. — 
Uczniowie uwagę tę przyjęli za obelgę i krzykiem, 
tupaniem i gwizdaniem , zmusili profesora do wyj- 
ścia z klasy. Interwencya dyrektora p. Ceglińskie. 
go, który starał się uczniów uspokoić, również nie 
pomogła. Gdy prof. Janik zjawił się następnie w in- 
nej klasie, również przyjęto go krzykiem i gwi- 
zdaniem, Wobec/tego oświadczył profesor, że wstrzy- 
muje naukę, aż do rozstrzygnięcia tej sprawy przez 
Radę szkolną krajową, do której się odniesiono. 

Zajście to, naturalnie, w znpełnie innem świetle 
przedstawia ruskie „Difo*, które winę zajścia rzn« 
ca na profesora, nie wstrzymując się nawev od '0s5- 
bistych napad.i vu profesora Janika. 

Kuituralna młodzież niemiecka. „Gwiazdka Cie- 
szyńska* dónosi w ostatnim numerze, co następuje: 
„Kilkunastu studentów niemieckich dopytywało się 
natarczywie wa wtorek wieczór przed „Domem Na- 
rodowym“ o jednego z profesorów polskiego gimna- 
zynm, 8 nie mogąc się o niego dowiedzieć, wywar- 
ło swoją zemstę na małym Babilonie, uczniu pol- 
skiego gimnazynm, bijąc go w twarz. To Bię dzia- 
ło na Rynku, pod bokiem samej policyi. A więc 
Niemcy chcą profesorom polskim uniemożliwić po- 
byt w Cieszynie. Nie tak dawno jednego z nich 
obrzucili śniegiem stndenci niemieccy przed samem 
gimnazyum, zdarli mn kapelusz i zabrali, teraz 
cheą innych zmusić, żeby się udawali pod opiekę 
policyi, lub nosili rewolwer w kieszeni.* Tak jest 
ładna i kulturalna młodzież! 

Z Oświęcimia piszą nam: W sobotę odbył się 
w naszem mieście pogrzeb ke. prałata Knycza, 
przy udziale kilku tysięcy iudzi. Pogrzeb odbył się 
na koszt miasta Oświęcimia, które oprócz tego prze- 
znaczyło na odbytem ad hoc posiedzenin Rady gmin- 
nej kwotę 200 koron dia stowarzyszenia dobroczyn- 
ności pod mezwaniem ów. Jadwigi. Jak już donie- 
siono telegrafieznie, umarł ks. Knycz nagle, jeszcze 
na pół godziny przed zgonem miał rzewną prze- 
mowę do zgromadzonej w kościele z okazyi uro- 
czystości św. Jadwigi dziatwy, poczem rozbierająe 
się w zakrystyi upadł, by więcej już nie powstać 
i zginął, jak słusznie zaznaczył w mowie pogrze- 
bowej ks dr Gabryll, profesor uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, jak żołnierz na posterunku! Pogrzeb ks. 
prałata Knycza był jedną manifestacyą tak miasta 
jak i okolicy, gdyż wszyscy nawzajem się prześci- 
gali, by w stosowny sposób okazać pietyzm dla pa- 
mięci zmarłego. Księży zebrało się około 100, a 
kondukt pogrzebowy prowadził ks. biskup sufragan 
Anatoi Nowak z Krakowa. Oprócz tłnamów ludu 
wzięły ndział w pogrzebie wszystkie władze miej- 
scowe, kongregacya salezyańska, której zmarły był 
prawdziwym dobrodziejem, mnzyka tegoż zakładu, 
a na cmentarzu pożegnał go chór amatorski od- 
śpiewaniem rzewnej pieśni okolicznościowej. Zukanie 
tysiąca zgromadzonych towarzyszyło rzucanym na 
świeżą mogiłę gródkom ziemi, która niechaj mu 
lekką będzie! Cześć pamięci zacnego kapłana! 

Z Kołomyi piszą nam: Miasto nasze, lubo ciche, 
prowineyonalne, w oststnich czasach kilkn sprawa- 
mi dało znak o sobie i zajęło baczuą uwagę całego 
kraju. Zainteresowania tego dostarczył proces kar- 
ny przed tutejszym trybunałem przeciw kilku na- 
łogowym karciarzom, w gronie których znajdnje się 
kilka osób z inteligencyi, dalej właściciel nocnej 
kawiarni Hirschhorn i kilkn żydków. Rozprawie 
przewodniczył radca sądu p. Nowodworski. 

Pierwszą rozprawę, która się odbyła 9 bm. od- 
toczył sędzia celem przesłuchania świadków, jako 
też zbadania aktów sprawy karnej Żupnika, ska- 
zanego w swoim czasie za defraudacyę, gdyż pro- 
kurator powołał się na te akta na dowód, że Za- 
pnika popchnęła do deiraudacyi także gra w ka- 
wiarni p. Hirschhorna. 

Toczy się także w sądzie ciekawa sprawa de- 
frandacyi skarbowej w fabryce tytonin w Zabłoto- 
wie. Od długiego szerogn lat, może od r. 1880 
popełniali robotniey, oczywiście w porozumienin z 
dozorcami, kradzież liści tytoniowych. Od dawna 


dyrekcya skarbowa próbowała wykryć winnych, je- 
dnak bez skutku, dopiero w tym rokn komisarzowi 
tut. dyr. skarbn p. Kleconowi udało się, po prze- 
prowadzeniu energicznego śledztwa, dojść do jakich 
takich rezultatów. Wobec zagrażających rewizyj, 
wszyscy zaskoczeni nią rzucali zapasy liści do Pru- 
tu, tak, że przez parę dni Prut płynął samym ty- 
toniem. Śledztwo przeprowadzone wśród wielkich 
trudności, wykryło winnych. Cały personal urzędni- 
czy zmienione, robotników i dozorców oddalono, a 
nadto odpowiada wieln z nich przed tnt. sądem za 
kradzież. Wyrok zapadnie dzisiaj albo jntro. 

„Przegląd Zakopański* w ostatnim numerze 
zamieszcza artykuł wstępny z zacytowaniem li- 
cznych wierszy z utworów Konopnickiej, poświę- 
cony jubileuszowi tej poetki. 

Ustawa przeciwko pijaństwu. W cela zwal- 
czania pijańitwa przedłoży rząd w najbliższym już 
czasie projekt do nstawy, która ma obowiązywać 
we wszystkich krajach koronnych. Projekt składa 
się z trzech części: przemysłowej, cywilnej i karnej. 
Pierwsza zawiera zupełnie nowe uregulowanie han- 
dlu spirytualiami i odróżnia trzy kategorye han- 
dlu: 1) Wolną sprzedaż spirytnalii w zamkniętych 
naczyniach o pojemności mniej niż pięcin litrów; 
2) koncesyonowany wyszynk z prawem sprzedaży 
napojów także poza dom zarówno w otwartych, jak 
i zamkniętych naczyniach w dowolnej ilości; 3) kon- 
cegyonowana drobiazgowa sprzedaż z nprawnieniem 
do sprzedaży w zamkniętych naczyniach, oraz ilo- 
ściach przynajmniej "/, litra. Zatem handel spiry- 
tnaliami w ilości mniejszej niż 5 litrów mogą w 
przyszłości prowadzić tyiko osoby, które posiadają 
koncesyę na wyszynk. 

Dalszą nowością projektu jest, że pojęcie wy- 
szynku jako główne lub nboczne zajęcie, która do- 
tychezas miało tylko znaczenie podatkowe, ma mieć 
odtąd także znaczenie dla ustanowienia maksymal- 
nej liczby uprawnień, wyszynkowych w jednej gmi- 
nie, zamykania lokali w oznaczonych dniach: w 
niedzielę, święta i dnie wypłaty. 

Dalsze postanowienie zaznacza, że w lokalach, 
służących do wyszynku gspirytualiów, nie wolno 
uprawiać Żadnego innego przemysłu. Na 500 mie- 
Bzkańców w gminie wolno zasadniczo co najwyżej 
udzielić jednej koncesyi. Postanowienie to dotyczy 
zwłaszcza handlu drobiazgowego, który wedłng 
przedłożenia jest identyczny z drobną sprzedażą, 
Polityczna władza krajowa może atoli dozwolić na 
wyjątki — po wysłnchaniu opinii gminy i Wy- 
działa krajowego — dla poszczególnych gmin o 
większym obszarze. 

Przez postanowienia pod 2) i 3) projektu mają 
być rozszerzona na wszystkie kraje anstryackie 
przepisy obowiązujące obecnie tylko w Galicyi i 
na Bukowinie w sprawie zwalezania opilstwa. — 
W tym kiernnku, zwłaszcza przy spełnieniu kary- 
godnego czynu, będzie zagrożone karą ukwalifiko - 
wane pijaństwo, także wtedy, jeżeli czyn ten nie 
będzie zbrodnią, lecz tyłko przestępstwem lub prze- 
kroczeniem. Oprócz tego ma być karane pijaństwo 
jako takie, jeżeli to spowodowało niebezpieczeństwo 
dla życia i zdrowia innej osoby, lnb jeżeli kogoś 
kilkakrotnie w przeciągn pół rokn spotykano na 
publicznem miejscu w stanie widecznego pijań- 
stwa. 

Postanowienia te mają także moc wsteczną na 
istniejące już przedsiębiorstwa. 

„Na sposoby biorą się“. „Berliner Neueste 
Nscetrichten*"donoszą, że pruska władza wojskowa 
kazała -+ozdać” żołnisrzom odsłagującym wojsk owość 
w pułkach na zachodzie Niemiec polskie ksiąz2. 
ki do nabożeństwa i że nakazuje wprost żoł- 
nierzom spowiadać się po polska, ka czemu przy- 
syła im polskich spowiedników. „Neueste Nachrich- 
ten“ ostro z powodn tego atakuje rząd. Jeśli wia- 
domość ta jest prawdziwą w takim razie, dowodzi, 
tylko, że rządowi chodzi o „ducha religijnego“ we 
wojsku i że sam nie wierzy, iżby nanka szkolna 
do tego stopnia wpoiła młodzieży polskiej znajomość 
języka niemieckiego, aby modlić się i spowiadać 
mogli w języku niemieckim. Na cóż więc męczy się 
dziatwa polska tą nauką?.. 

Na rok i 3 miesiące więzienia skazany został 
przedwczoraj przez poznańską Izbę karną odpowie- 
dzialny redaktor „Pracy* p. Jan Kwiatkowski za 
zamieszczony artykuł w Nrze 35 w przeddzień 
przyjazdn cesarza Wilhelma do Poznania. Prokara- 
torya dopatrzyła się w nim podbarzania do gwał- 
tów. Jak wiadomo, odnośne numery „Pracy skonfi- 
skowano, a p. Kwiatkowskiego uwięziono. 

Warunek. 

— Pożyczyłbym ci pieniędzy, ale czy mi 
wnością oddasz? 

— Swiadezę się słowom nezciwego człowieka. 

— Więc dobrze, przyjdź wieczorem i przypro- 
wadź z sobą tego uczciwego człowieka. 
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Zmarli. 

We Lwowie zmarł wczoraj w 60 rokn życia Jó- 
zef Podlewski, syn dłagoletniego posła i członka 
Wydziałn krajowego. 


Ze świata. 


Trzy złote wesela. Uroczystość, niesłychanie 
rzadką, a może jedyną w swoim rodzaju, obcho- 
dziła niedawno rodzina Gnómener w francuskiej 
gminie Berrien. Trzej bracia Gnómener obchodziłi 
jednego i tegosamego dnia uroczystość złotego we- 
seia. Mężczyżni mają po 80, 78 i 70 lat, kobiety 
zaś po 80,72 i 69. — Sędziwe pary znajdują się 
w doskonałem zdrowiu. Siostra braci, stara panna 
Guómener, licząca 81 lat, tańczyła solo. W uro- 
czystości brali udział tylko najbliżsi , a było ich 
63 osób — synów, wnucząt i prawnucząt. 

Dziecko lodowe. Tak nazywają obecnie pewną 
dziewczynkę, córeczkę porneznika Peary, dokoła 
której utworzyła się legenda. Dziecko to przyszło 
na świat podczas pobytu jej rodziców pod półno- 
cnym biegunem. Okręt, na którym przebywali, był 
nwięziony w lodach i unierachamiony. I tam, 
wśród tych lodów, przyszła na świat pauna Peary. 
Jej pierwszem odzieniem był kaftaniczek z nie- 
dźwiedzich skór z kapturkiem, pieluszki zaś były 
ze skór foki i takież powijaki. 

Sport zwierzęcy. Kilkakrotnie już starano się 
przebyć straszne wodospady Niagary i to bez wiel- 
kiego sukcesu. Co nie ndału się lndziom, powiodło 
się... krokodylowi. Pan Bostoch, właściciel tego 
krokodyla, powziął oryginalną myśl, ażeoy spróbo- 
wać ze swym krokodylem tej niebezpiecznej wy- 
prawy. W Many Iiland wsadzono krokodyla na 
pień drzewa i rzucono go w wodę. Jakiś czas kro- 
kody! płynął spokojnie, nie przeczuwając, to go 
oczekuja. Nagle wpadł w wir i zapadł się w szu- 
miące fale katarakty od strony Stanów Zjednoczo- 
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nych. Przez półtory godziny był pod wodą i n 
nie mógł dostrzedz, co się z nim stało. Jakież by- 
ło zdziwienie pana Bostoche i jego ludzi, gdy po 
upływie półtorej godziny dostrzegli wreszcie kro- 
kodyla, płynącego powoli dołam rzeki. Wysciągnięto 
go z wody zapomocą lin i obecnie pan Bostoch 
obwozi go po całej Ameryce i zbiera za bilety wej- 
ścia ogromne pieniądze. 

Jedno-szynowa kolej elektryczna z Gloggnitz 
do Semmeringu. Ministerstwo kolei żelaznych ndzie - 
liło firmie Lehmann i Leyrer, właścicielom fabryki 
maszyn i polowych kolei żelaznych pozwolenia do 
podjęcia przedwstępnych badań technicznych na je- 
den rok, celem budowy jedno-szynowaj kolei Żela- 
znej (systemu A. Lehmanna) od stacyi Gloggnitz$ 
kolei poładniowej, przez Schottwein i Maria-Schats 
do stacyi Semmering. Rzeczozaawcy badali jaż w 
różnych kierankach system Lehmanna i przyazli 
do przekonania, że przemawiają za nim: nadzwy- 
czajna podajność budowy wierzchnej, odnośnie do 
grantn, po którym trasa się ciągnie, i mate sto- 
sunkowo koszta budowy i ruchn przewozowego. — 
Linia z Gloggnitz do Schotwein będzie przeważnie 
szła po szosie, a potem przejdzie na system  zazę- 
bionej szyny z kołem trybowem, lup po odpowie- 
dniem rozwinięciu na wznoszącem się terenie doj- 
dzie do Maria-Schatz, skąd bez wielkich trudności 
dosięgnie stacyi Semmering. Jest w projekcis prze- 
dłażenie tej kolei do Sonnwendstein. 

Cyklon. W Gastuni, w Gracyi, srożył się wczo- 
raj cyklon, który zniszczył wiele domów, wiele zaś 
osób odniosło zranienia. Równocześnie nadciągnęła 
nawałnica. 

Katastrofa kolejowa. Podczas wykolejenia się 
pociągu pospiesznego Berlin Peszt, zginął oficyał 
pocztowy Józef Bureau, drngi zaś oficyał Antoni 
Super jest ciężko chory. Wagon pocztowy został 
zmiażdżony. Katastrofa zdarzyła się koło stacyi Pa- 
szto. Podobno jeszcze kilku urzędników jest ran- 
nych. 

Pani Parrie Nation, nienbłagaha antialkoholi- 
czka, pojawiła się zaów w Londynie. Dwa tygodnie 
temn wpadła do pewnego barona Oxford Strest, 
Przyjął ją trochę chłodno, lecz ona niezrażoua roz- 
poczęła znów swoje awantury. Poprzewracała kufle 
i zabierała się do stołów, gdy jakaś „dama“, zwo- 
lenniczka spirytnaliów, zdjąwszy z nogi bucik, zaa- 
plikowała pani Nation porządny raz w sam koniec 
nosa. Lecz przeciwniczka alkoholn zniosła ten raz 
z godnością mówiąc: „Bij a słuchaj”, Zaczęto więc 
bić a nie słuchano i zmuszono biedną Nation da 
odwrotu. — Na szczęście zapał jej nie ostygł. Oto 
zjawiła się znów nagle w Jale w gmachu uniwer- 
sytetu i wdarła się na jedaę z katedr. Zaledwie 
mówić zaczęła, gdy odezwały się przeraźliwe wrza- 
ski: „Good bye. Booze“, Wrzaski te trwały tak 
długo, że pani Nation musiała opRścić katedrę, lecz 
przedtem obiecała „piekło* wszystkim zgromadzo- 
nym tam studentom. 

Podwójne morderstwo i samobójstwo. Z No- 
wego Jorku donoszą: W biurze jednego z adwoka- 
tów tntejszych zastrzelił finansista Turner pittsbur- 
skiego milionera Alberta Homiltona i pewnego bo- 
gacza z Nowego Jorkn, Milłorda, poczem sam się 
zastrzelił. Powodem zbrodni było posądzenia Tarne- 
ra przez Hamiitona i Millorda o sprzeniewierzenie, 
dokonane przezeń, jako skarbnika w Chimax Bottle 
Compagny. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We wtorek 21 października. '„Miłosierdzie lndzkie*, 
„Bociany“ i „Warszawianka“; 

We środę 22 pażdziernika: „Matka“ (popularne). 

We czwartek 23 pażdziernika: „Kamionka“. 

W sobotę 24 października: „Balladyna“. 

W niedzielę 25 października: „Balladyna*. 


Repertoar Teatru ludowego. 


We wtorek: „Gagatek pany majstra“, sztuka w 6 
odsłonach przez K. Błotnickiego. 


Z kalendarza. We wtorek 21 października: Urszuli p. 
m. i Hilaryona op.; we środę 22 października: Korduli 
p. m. i Melaninsza b.; we czwartek 53 października: 
Ignacego konst. i Seweryna b. 

Wschód słońca 21 października o godzinie 6 min, 12, 
zachód o godzinia 4 minut 37: długość dnia gedzin 10 
minut 26. 

Z krakowskiego ebserwatoryum. Dnia 19 października 

rzeważnie pochmurnie; termometr doszedł od + 1:0 
i + 9'6 C.; barometr szedł w górę. 

Dnia 20 października o godzinie 7 rano stan barome- 
tro 7459 mm, termometru + 50 C. 

Wiatr zachodni. 


Gabryelski (3rzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 800 złr. 


| nn 
Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Architekta“, miesięcznika poświęconego ar- 
chitektarze, budownictwa i przemysłowi artysty- 
cznemu, mamy przed sobą zeszyt 9 za wrzesień i 
10 za październik. Oba zeszyty, zarówno jak po- 
przednie, pod względem rycin stoją na wysokości 
zadania. W zeszycie 9 znajdnjemy kilka doskona- 
łych zdjęć poszczególnych sal w hotelu Bristol 
w Warszawie, który pod względem przepychu i 
stylowego urządzenia nie ma wielu równych w Eu- 
ropie. W zeszycie 10 pomieszczono pyszne wzory 
tapet secesyjnych podłnę rysunka prof. Lachnera, 
Efektowną jest reprodukcya pałacn p. H. M. w Ja- 
śle podług projektn architekta Tadeusza Stryjeń. 
skiego. Kilka fachowych artykałów z dziedziny bn- 
downietwa, napisanych jest tak zajmująco, że mogą 
stać się pożądaną lekturą i dla niefachowców. — 
„Architekt* należy do najwytworniejszych i najle- 
piej redagowanych polskich publikacyj. 

— „Mlada Hrvatska“ (Młoda Horwacya), nowe 
czasopismo w rodzajn naszej „Krytyki* co do swe- 
go kiernnku, wychodzące w Zəgrzebia rok pierw- 
szy, wydało piąty swój zeszyt (październikowy), w 
którym znajdaje się między oryginalnemi artykn- 
łami przekład jednej x „Legend“ Niemojewskiego 
„Izaslanik“ (Posłaniec) pióra Włodzimierza Jelow- 
azka, który również przełożył „Złote runo“ Przy- 
byszewskiego na język chorwacki. Z innych cie- 
kawsze jest stndynm młodego slawisty Branka 
Drechsiera o illirskiem odrodzenin Chorwacyi, bę- 
dące w pewnej części oceną najnowszej książki 
prof. Zdziechowskiego p. t. „Odrodzenie Chorwa- 
eyi“. 

— „Siovansky Przehled*, wychodzący w Pra- 
dze pod redakcyą p. Adolfa Czernego już rok pią- 
ty, przynosi w zeszycie październikowym b. r. ży- 
ciorys i przekład kiiku pieśni rosyjskiego poety 


silna, czysta wódka polska niesłodzona. 
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almonta, początek pracy dr Zofil Daszyńskiej-Go 
lińskiej „Dwacet let polske literatnry*, artykuł 
Kaiala o sposobach szerzenia oświaty ludowej wśród 
Słowaków, wzywający Czechów do posyłania kslą- 
żek i czasopism czeskich do ziemi słowackiej, o- 
bras zagrzebskich „demonatracyj*, skreślony przez 
Saczepana Radica i wspomnienia z podróży po Ser: 
bii prof. Polivki. Zeszyt obfity jest także w ko- 
respondencye z Poznania, Krakowa, galicyjskiej 
Rusi, Rosyi, Krainy i Bułgaryi Przegląd życia 
wszystkich Słowian ogólny i oceny dzieł dopełniają 
treści, ozdobionej rycinami, wśród których jest po- 
dobizna Siemiradzkiego, Morskie Oke, cerkiew ro- 
aka na Szypce i in. (m.) 

— „(Ostatnie spotkanie“, nowy dramat Kisie- 
lewskiego, będący dałszem rozprowadzeniem myśli 
poruszonej w dramacie „W sieci“, został złożony 
przez autora dyrekcyi teatrów warszawskich. 
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Dział ekonomiczny. 


Kolej Tarnów-Szczucin. W Tarnowie odbyło 
się wczoraj pod przewodnictwem p. Konopki posie- 
dzenie konsorcynm kolei Tarnów-Szczacia dla za- 
pewnienia jak najspiesznlejszej budowy tej kolei. 
Uchwalono nie przyjąć rezygnacyi ks. Andrzeja Lu 
bomirskiego i uprosić go, by nadal na czele kon- 
sorcynm pozostał, Następnia uchwalono prosić Wy- 
dział krajowy, aby zarządził wypracowanie pro- 
jekta szczegółowego tej kolei, oraz aby wyjednał 
u rządn, by subwencya państwowa na rzecz tej 
kolei zamieszczoną była w bndżecie państwowym 
na rok 1903. Nakoniec uchwalono, by rozwinąć 
jak najenergiczniejszą akcyę, celem uznpełnienia 
datków interesantów do ustawowo wymaganej kwo- 
ty 530.000 koron, na co dotychczas zdeklarowano 
już poważną kwotę 425.000 koron. Nie nlega wąt- 
pliwości, że interesanci dopełaią swoich zobowią- 
zań, oraz że Wydział krajowy poprze starania in- 
teresantów i konsorcynm i wyjedna u rządu, by 
budowa powyższej kolei jak najspieszniej zapewnio- 
ną została. 


Wiedeń, 20 październ. Pszenica na jesięń 751 do 752. 
Przenica na wiosnę 7538 do 7:56. Żyto na jesień 
6.75 do 6'76. Zyto na wiosnę 676 do 677. Kukary- 
dza na wrzesień-październik 693 do 698. Kukurydza 
na maj-czerwiec — — do Owies na jesień 661 
do 662. Owies na wiosnę —'— do —'—. Rzepak na 
wrzesień-październik — — do ——. Rzepak na sty- 
czeń-luty — — do —'—. Olej rzepakowy na styczeń- 
kwiecień --.— do ——, 

Usposobienie silne; pogoda piękna. 

Budapeszt, 2U październ. Pszenica na październik 7 38 
do 7'39. Pszenica na kwiecień 7:39 do 740. Zyto na 
październik 751 do 7:52. Zyto na kwiecień 6'49 do 
6'50. Owies na październik 6'16 do 6'17. Owies na 
kwiecień 6-26 do 6:29. Knknrydza na maj 586 do 587. 
Rzepak na sierpień 11.60 do 11:70. 

Chęć kupna dobra - oferty dobre, usposobienie silne; 
pogoda piękna. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 19 pażdziernika. 
Wieczór inauguracyjny „Bratniej Pomocy“ tò 
chników odbył się w sobotę wieczorem we Lwowie 
w pięknie przybranej auli politechniki, wypełnionej 
publicznością, wśród której było kilku profesorów 
i wiele pań, oraz tłam młodzieży. Uroczystość roz- 
począł prezes Bratniej Pomocy, p. Litwinowiez, 
witając młodszych kolegów. Prof. Syroczyński, 
«kurator Ttowarzystwa, pracsiówił , zachęcając mło- 
dzież do nauki i pozytywnej pracy na poln prze- 
mysu. Z kolei nastąpiły produkcys wokalno-dekia- 
macyjne. Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem 
chorału. Następnie zaś w westybalu techniki przy 
zastawionyehe stołach odbył się komers. 

0 tytuł inżynierski. Na pierwszem po waka- 
cyach w dnin 15 bm. odbytem zgromadzenia tygo: 
dniowem członków Tow. poiitechnicznego, po zaga- 
jenin przez przeweduiczącego radcę Frankego, któ- 
ry zdał sprawę z obchodu jabilenszowego Tow. 
politechnicznych we Lwowie i Krakowie I z lwow- 
skiej wystawy politechuicznej, p. Maryan Kuczyń- 
ski, inspektor kolei państwowych, wygłosił treści- 
wy referat o ustawowem nuregnlowania sprawy ty: 
tułu „inżyniera*. Po krótkiej dyskusyi przyjęto w 
tej sprawie jednogłośnie w myśl wnioska referenta 
następnjące trzy rezolucye: 

I. Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechniczne- 
go we Lwowie z 15 października b. r. oświadcza 
się za przedłożeniem rządowem z d. 23 maja b. r., 
dotyczącem upoważnienia do nżywania tytnłu inży- 
niera, a przeciw dopuszczeniu absolwentów szkół 
przemysłowych do prawa używania tego tytała. 

II Zgromadzenie tygodniowe poleca wydziałowi 
głównemu baczne czuwanie nad dalszym  przebie- 
giem tej sprawy i dokładanie wszelkich starań, aby 
przedłożenie rządowe z dnia 23 maja 1902 stało 
się prawomocnem; w razie zaś pojawienia się dą- 
kności do zasadniczych zmian tego przedłożenia, 
poleca wydziałowi poczynienie odpowiednich kro- 
ków celem zapobieżenia, aby do prawa używania 
tytułu inżyniera byli dopaszczeni absolwenci szkół 
przemysłowych. 

IM. Zgromadzenie tygodniowe wyraża posłowi dr. 
Gnstawowi Roszkowskiemu szczere podziękowanie i 
głębokie uznanie za znakomitą obronę interesów pol- 
skich techników przy układaniu ustawy o upowa- 
żnieniu do używania tytułn „inżyniera*, tudzież 
przy dyskusyi nad nią w Izbie posłów Rady pań- 
stwa i poleca wydziałowi głównemn zakomnuniko- 
wanie mn tej uchwały z prośbą, aby i nadal miał 
w swej pieczy tę ważną dla nas sprawę. 

Tow. wzajemnej pomocy urzędników prywa- 
tnych liczyło (wedłngę przedłożonego nam sprawo- 
zdania wydziała centralnego) w dnia 30 września 
b. r. 1193 członków rzeczywistych z 9802 ndala- 
łami, 7 uczestników z 32 udziałami. czyli razem 
s roczną wkładką 157.344 koron, członków wspie- 
rających 61, honorowych 10. 

Przychód w MI kwartale b. r. z opłat 
ków, odsetków zwłoki, zwrotu zaliczek itp. wyno- 
sił 49.244 koóon 15 h., a cały przychód od po- 
ezątku roku wynosił 219.121:37 kor. wyyłacono 
zaś na zakupno efektów, na zapomogi stałe (eme- 
rytury) nieudolnym do pracy całonkom, pensye wdo- 
wie. zapomogi sieroce, potrzeby administracyjne, 
jednorazowe datki i ryczałty pogrzebowe w III 
kwartale 27.17}3ł kor, razem zaś w 3 pierw- 
szych kwartałach wydano 163.927:37 koron. 

W tym kwartale przyznał wydział centralny 
stałe zapomogi (emerytury) członkom do pracy nle- 
zdolnym, pensye wdowie l zapomogi czasowe dla 
sierot w łącznej kwocie rocznej 2.284 koron. 

Tewarzystwo ma dziś na swem utrzymania 270 
emerytów, 59 wdów (z dziećmi lub bezdzietnych) 


człon- 


i 42 zupełnych sierot, czyli razem osób 881 i wy- 
daje na ten cel rocznie około 160.000 koron. 

Towarzystwo urzędników prywatnych zostało roz- 
szerzone w czasie swego 34-letniego istnienia nie- 
tylko na wszystkie kategorye nrzędników prywa- 
inych, ale także na inżynierów, architektów, leka- 
rzy, dzierżawców, dziennikarzy, farmacentów, kan- 
dydatów adwokackich i notaryslnych, oraz adwoka- 
tów i notarynszy, którzy mogą wszyscy wpisywać 
stę do Towarzystwa w celn ubezpieczenia sobie za- 
opatrzenia na wypadek niezdolności do pracy i na 
starość, oraz w celn nbezpieczenia swej rodzinie 
(bez osobnych dopłat) pensyi wdowich, zapomóg sie- 
rocych i kosztów pogrzebowycb. 

Wszelkich wyjaśnień w celu wpisania się na 
członka udzielają oddziały powiatowe, wydział cen- 
tralny we Lwowie niica Cicha L. 1 i ustanowieni 
w tym celna przy Towarzystwie akwizytorowie- 
agenci. 

Fryderyk Ruebenbauer em. radca dworn z bro- 
karatoryi skarbu, nmarł onegdaj we Lwowie. Po- 
grzeb odbędzie się dziś o gudzinie 3 po południn 
z domn żałoby przy nl. Chorążczyzny I 18. 


(Telefonem 20 pażdziernika) 


Lwów. Stowarzyszenie rękodzielników i mło- 
dzieży polskiej imienia Kilińskiego urządziło 
wczoraj w salach własnych nroczysty wieczór 
ku uczczeniu 85 rocznicy śmierci Kościuszki. 

Lwów. Marszałek krajowy, hr. Andrzej Po- 
tocki, powrócił dziś rano do Lwowa. 

Lwów. Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
gremium aptekarzy Galicyi wschodniej uwzglę- 
dniło w znacznej części żądania współpracow- 
ników aptekarskich i uchwaliło zgodzić się na 
pewne stałe unormowanie ich płac służbowych 
zależnie od ilości lat służby, od wielkości 
miast. Miasta byłyby w tym kiernnku na trzy 
kategorye podzielone. Wybrano reprezentanta- 
mi gremium na konferencyę, która ma się od- 
być w namiestnictwie dotychczasowych dele- 
gatów pp. Piepesa-Poratyńskiego, Sklepińskiego 
i Ehrbora. 

Lwów. Zakład dla kształcenia nauczycieli 
religii żydowskiej w szkołach ludowych i wy- 
działowych został wezoraj otwarty. Przemówił 
prezes gminy izraelickiej dr Emil Byk. W u- 
roczystości wzięli udział delegat Wydziału kra- 
jowego Wereszczyński, inspektor okręgowy 
Bruchnalski, Rada wyznaniowa izraelicka, ra- 
bin dr Caro, grono nauczycielskie i wiele in- 
nych osób. 

Lwów. Przed tutejszym trybunałem sędziów 
przysięgłych rozpoczęła się dzisiaj przed połu- 
dniem rozprawa karna przeciw Michałowi, 
Prokopowi i Iwanowi Ozerom, włościanom z 
Chorobrowa, o zbrodnię morderstwa.— 
Prokuratorya państwa zarzuca im, że w dniu 
6 listopada 1901 roku w Chorobrowie napadli 
znienacka wychodzącego z karczmy Cypryana 
Chromę i zadali mu ostrem narzędziem kilka 
ran na głowie tak, iż Chroma skutkiem otrzy- 
mauych ran w cztery dni później umarł. — 
Chroma, przesłuchany na śmiertelnej pościeli, 
wskazał na podsądnych, jako na sprawców 
morderczego zamachu. Rozprawa, do której 
R kilkunastu świadków, potrwa trzy 
ni. 


Jubiicusz Konopnickiej we bwowie. 

Lwów. Wieczór uroczysty dla uczczenia Ko- 
nopuickiej, który miał się odbyć wczoraj sta- 
raniem „Wspólnej nauki“ i „Ogniska kobiet“ 
w sali uniwersytetu ludowego , został odłożony 
na dzisiaj. Początek o godzinie 7 minat 30 wie- 
czór. 

Czytelnia akademicka we Lwowie urządziła 
wczoraj przed południem uroczysty poranek dla 
uczczenia jubileuszu Konopnickiej. Sala czytel- 
ni zapełniła się szczelnie. Uroczystość rozpo- 
czął przemową p. Dubanowicz, który przy- 
witał przybyłego na obchód prof. Brūcknera i 
zawiadomił zebranych, że czytelnia wysłała te- 
legram do Jubilatki. 

Na część wokalną wieczoru złożyły się pro- 
dukcye chóru akademickiego, deklamacye p. 
Szyjkowskiego, śpiew p. Donsafta, oraz gra na 
skrzypcach p. Zagórskiego. Szkic literacki o 
Konopniekiej pióra Antoniego Potockiego od- 
czytał jeden z akademików. Krótkie jprzemó- 
wienie profesora Brficknera zakończyło ob- 
chód. 


wiec młodzieży żydowskiej. 


Lwów. W sali Jad Harusim przy ulicy Bern- 
steina odbył się wczoraj wiec żydowskiej mło- 
dzieży akademickiej nrzy udziale około trzy- 
stukilkadziesięcin osób. Przewodniczył wiecowi 
dr Dawid Hescheles. Na popołudniowem posie- 
dzeniu toczyła się dyskusya nad sprawą naro- 
dowości żydów w szkołach Średnich iw szkołach 
wyższych. Zabierało głos bardzo wielu mow- 
ców, poczem ostatecznie aa wniosek referenta 
tej sprawy dra Reicha, uchwalono jednogłośnie 
następującą rezolucyę: 

„Zważywszy że racya istnienia narodowości 
żydowskiej jest pewnikiem, stwierdzonym oau- 
ką i rozwojem żydów, zważywszy że nie u- 
względnienie narodowości żydowskiej w urzę- 
dowych dokumentach szkół wyższych i śred- 
uich obraża dotkliwie poczucie Świadomości 
narodowej u młodzieży żydowskiej, zważywszy 
że przymns przyznawania się do narodowości 
innej doprowadza do świadomej i niegodnej 
obłudy, że więc ucbylenie tej anomalii jest 
wprost wymogiem etycznym a aktualne sto- 
sunki mogą chyba być korzystne tak dla ży- 
dów, jak dla ludności krajowej. 

Akademicy żydowscy polecają delegacyi wie- 
cn, aby przedsięwzięła kroki do wywalczenia 
uznania narodowości żydowskiej na 
uniwersytecie i technice we Lwowie i przy- 
rzekają w tym kierunka jak najgorliwsze po- 
parcie, iż wraz z nią będą niestrudzenie o swo- 
je postulaty walczyć”. 

Cały przebieg obrad dawał do poznania, że 
młodzież żydowska w przeważnej mierze hoł- 
duje zasadom syonistycznym, Obrady nad tą 
sprawą zakończyły się o godzinie pół do 9-ej 
wieczorem. 

Dalsze obrady rozpoczęto po przerwie 0 go- 
dzinie 10 wieczorem. 

Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu wieczor- 
nem wiecu młodzieży żydowskiej p. Honigman, 
mówił na temat ekonomicznego położenia aka- 
demickiego młodzieży żydowskiej i jej organi- 
zacyi, poczem postawił szereg rezolncyj, w któ- 


NOWA REFORMA. 


rych domaga się wiec od adwokatów, ażeby 
zatrudniali u siebie w kancelaryi, jako pisarzy, 
tylko słuchaczy prawa, nie zaś zawodowych pi- 
sarzy, aby wynagrodzenie miesięczne wynosiło 
przynajmniej 20 złr, domaga się dalej 6-cio 
godzinnego czasu pracy. 

Dalej omawiał p. Honigman upośledzenie ży- 
dowskich akademików przy mianowaniach w są- 
downictwie, obsadzaniu posad w administracyi 
politycznej i przy mianowianiach lekarzy wojsko- 
wych, i postanowił szereg rezolucyi, które mają 
zaradzić temu upośledzeniu. 

Około północy kiedy nmysły wszystkich 
były już wyczerpane, odczytał syonista Ton 
referat o zadaniach młodzieży żydowskiej 
wobec narodu żydowskiego. P. Peroinon o 
„zadaniach młodzieży syonistycznej*, p. Spie- 
gel o zadaniach młodzieży żydowskiej naro- 
dowej. W dyskusyi, jaka się nad tym re- 
feratem wywiązała, p. Roth, socyalista, kryty- 
kował działalność kahałów i postawił rezolu- 
cyę, w której wiec oświadcza, że należenie 
posłów żydowskich do Koła polskie- 
go jest przeciwne interesowi ladu 
żydowskiego i wzywa ich do natychmia- 
stowego wystąpienia z Koła polskiego. 

Nad rezolucami temi toczyła się obszerna 
dyskusya, w czasie której akademik Reich 
postawił rezolucyę, ażeby wiec uchwalił tylko, 
że zbory izraelickie nie są reprezentacyą ży- 
dowską. Po przemówieniach kilku jeszcze mo- 
wców nad samem przystąpieniem do głosowa- 
nia wobecności małej grnpki. 

Rezolucyę Rotha odrzncono, 
natomiast rezolucyę Reicha. 

„Słowo Polskie* donosi, że w wiecu tym brała 
udział oficyalna delegacya akademików ruskich. 


nchwalono 


Telerafome I tdefoniezne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnla 20 października. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Dyre- 
kcya poczt i tełegrafów przeniosła- asystenta 
pocztowego Włodzimierza Drzymałę z Jarosła- 
wia do Przemyśla. 

Józef Kuliba, rządowo upoważniony geome- 
tra, z siedzibą urzędową w Zakopanem, złożył 
dnia 1 b. m. przepisaną przysięgę. 

Stanisławów. Izba radna tutejszego sądu u- 
chwaliła wypuścić uwięzionego inżyniera Rau- 
sza za kaucyą 2000 koron. 

Czerniowce. Krążą pogłoski, że prezydent 
kraju, baron Bourgnignon zamierza podać 
się do dymisyi wskutek znanej sprawy posła 
Lupu. 

Wiedeń. Interpelacyę p. Daszyńskiego 
przeciw stanowisku Polaków w czasie strejków 
podpisalipp. Bojko, Olszewski, Krempa 
i Kubik. 

Wiedeń. Prezydent ministrów dr Koerber 
przyjmował dziś przedstawienia nrzędników 
ministerstwa sprawiedliwości. Przemowę powi- 
talną wygłosił szef sekcyi Klein, na co dr 
Koerber odpowiedział ma przemową, w której 
powitał nrzędników ministerstwa i wyraził na- 
dzieję, że będą go wspierać swoją działalno- 
ścią. 3 

Wiedeń. Dziś rozpoczęły się obrady Towa- 
rzystwa dziennikarskiego  „Concordia* nad 
przedłożoną w Izbie posłów nową ustawą pra- 
sową. Dalsze posiedzenie w tej sprawie odbę- 
dzie się 26 b. m. 

Neustadet. Przy dzisiejszych wyborach do 
Sejmu wybrano dra Adolfa Stranskyego wszy- 
stkiemi 246 oddanymi głosami. 5 

Frankfurt. W  Rohrort koło Kolonii, za- 
strzeltł się dyrektor banku monachijskiego, 
Arnold. 

Paryż Na cmentarzu Mont Martre odbył się 
wczoraj pogrzeb teścia Dreyfusa. Dreyfus był 
obecny na pogrzebie, obecność jego nie dała 
jednak powodów do zajść. 

Medyolan. W Novarze włamali się złodzieje 
do „Banca borgesia" i skradli znaczne kwoty. 

Nowy Jork. Telegram z Kingstovn na wy- 
spie Saint Vincent donosi, że wybuchy wulka- 
nu, które zaszły 15 i 16 lutego b. r., zniszczyły 
kraj daleko bardziej, niż wszystkie inne wy- 
buchy, które zdarzyły się poprzednio. 


„Sokół“ w Wiedniu. 


Wiedeń. Nowo powstały tu „Sokół polski“ 
urządził wczoraj koncert w sali Towarzystwa 
kupieckiego, przy Johannesstrasse, poczem od- 
była się tamże wieczornica, na której przema- 
wiał artysta rzeźbiarz p. St. R. Lewandow- 
ski. Z Koła polskiego obecny był tylko poseł 
Fijak. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń. Dziś rano toczyły się na posiedze- 
niu Koła w dalszym ciągu obrady nad spra- 
wami krajowemi. Przewodniczący poseł Ja- 
worski oznajmił, że na następnem najbliż- 
szem posiedzeniu Koła odbedzie się wybór pre- 
zydyum i komisyi parlamentaru. . Potem ob- 
radowano częściowo pouinie, częściowo jawnie. 
Podstawą dyskusyi było 12 postulatów posła 
dra Głąbińskiego. 

Najważniejsze z tych postulatów żądają: u- 
państwowienia kolei północnej, uwolnienia do- 
mów we Lwowie przy przebudowie w celach 
asanizacyjnych od podatku na dalsze 10 lat i 
nwzględnienia przemysłu krajowego przy do- 
stawach. 

Koło przyjęło prawie wszystkie te postulaty 
i przekazało je komisyi parlamentarnej. 

Następnie poseł Rapaport podniósł po- 
trzebę rozszerzenia sieci telefonów w Galicji. 
Ponieważ w postulatach p. Głąbińskiego była 
mowa o dostawach dla urzędów w Galicyi, po- 
ruszono sprawę npośledzenia olejarni galicyj- 
skich, które ministerstwo kolei żelaznych ^d- 
sunęło zupełnie od dostawy dla kolei. Mini- 
sterstwo — jak wykazał p. Głąbiński — od- 
dało dostawę smarowideł dla kolei kartelowi 
niemieckiemu, który podał ceny o drobnostkę 
niższe. Stwierdzono tymczasem, że kartel kró- 
tko przedtem zgłosił się do olejarni galicyj- 
skich i ofiarował im cenę wyższą na wypa- 
dek, jeśli dobrowolnie vdstąpią mu połowę do- 
stawy. Gdy zaś olejarnie odmówiły, zostały 
przez kartel zupełnie wyparte od dostawy. 


P. Stwiertnia wystąpił również z kilku 
postulatami. Przedewszystkiem żądał budowy 
nowego gmachu dla yimnazyum w Stani- 
sławowie oraz założenia w tem mieście se- 
minaryum żeńskiego i wniósł aby Koło żąda- 
nia te przyjęło jako swoje. Następnie poruszył 
sprawę handlu nierogacizną, wskazał na to, 
że z powodu zarazy ubito w Galicyi przeszło 
milion sztuk. Przyczyną zastoju w handln nie- 
rogacizną są rozmaite szykany taryfowe na 
kolejach państwowych. Wkońcu wniósł, ażeby 
komisya parlamentarna zażądała od ministra 
zarządzenia ankiety w sprawie nierogacizny i 
by do tej ankiety powołano także handlarzy 
bydła z Galicyi. 

Dalej żądał poseł Stwiertnia, aby Koło 
uchwaliło „junctim“ upaństwowienia kolei 
(Staatseisenbahngesellschaft) do Węgier i Pra- 
gi z npaństwowieniem kolei północnej, na co 
Koło się zgodziło. 

Następnie poseł Wielowieyski poruszył 
raz jeszcze sprawę używania ropy naftowej 
do opalania lokomotyw, poczem Koło odroczyło 
dalszy ciąg posiedzenia do godziny pół do 4. 
Na tem posiedzenia przyjdzie pod obrady o- 
becna sytuacya polityczna. 

Wiedeń. Koło polskie odbędzie dziś ciąg dal- 
szy posiedzenia poufnego, na którem toczyy 
się ma dyskusya nad sytuacyą polityczną. Nie- 
mieckie dzienniki między niemi „N. F. Presse“ 
(jak zwykle!) donoszą z tajnego posiedzenia 
Koła, że demokratyczna frakcya Koła poddała 
ujemnej krytyce zarysy językowe Koerbera, ze 
względn na to, iż one zapowiadają kodyfikacyę 
języka niemieckiego, jako państwowego. 


Nowe defraudacyjki. 

Wiedeń. W ostatnich dniach odkryto tu aż 
trzy nowe defrandacye: W sobotę aresztowano 
sekretarza klubu wiedeńskich bankierów, Ru- 
dolia Wilhelma, który przywłaszczył sobie 
4000 koron. Sumę tę zwrócił już klubowi wuj 
defraudauta, mimo to sprawę tę oddano pro- 
kuratoryi. W tych dniach uciekł z Wieduia 
wraz ze swoją żoną urzędnik gazowni miej- 
skiej, Staufer. Skontrum kasy wykazało, że 
zdefraudował 7000 koron. — Dowiedziano się 
także, że w więzieniu śledczem siedzi obe- 


cnie były farmaceuta konwentu Bonifratrów. | 


Wlczek, na którym ciąży podejrzenie, że 
sprzedał na własną korzyść z piwnice konwentu 
win medycynalnych za 26.000 koron. 

Chotzen. Kasyer  „Staatseisenbahngesell- 
schaft*, Dubrawsky, który uciekł, zdefraudo- 
wawszy kilka tysięcy koron, pochodzi z Hru- 
dymia i liczy dopiero 29 rok życia. Wyjechał 
on z Chotzen pod pozorem, że udaje się do 
Wiednia do generalnej dyrekcyi w pewnej o- 
sobistej sprawie. — Gdy odkryto defraudacyę, 
już wszelki ślad po nim zaginął. Dochodzenia 
policyjne żadnego dotychczas nie wydały re- 
zultatu. Wedłng obiegających pogłosek, zde- 
frandowana przez niego suma ma być większą, 
niż urzędownie podają. 


Strejk we Francyil. 


Paryż. W departamencie Pas de Calais pa- 
nuje spokój. Przez cały dzień wczorajszy nie 
zaszedł żaden wypadek. Syndykat robotników 
z kopalń węgła wystosował do roboiników. ode- 
zwe, w której wzywarich-dorprowadzenia strej- 
ku tak długo, aż odniosą zwycięstwo 

Charleroi. Komitet narodowy górników po- 
wziął bardzo ważne uchwały, które dotychczas 
trzymane są w tajemnicy. Wskutek tych u- 
chwał robotnicy zostali wezwani, ażeby dziś 
bez wyjątku powrócili do pracy. 


Republika 1 kościół. 


Paryż. Minister spraw wewnętrznych zabro- 
nił dyrektorowi wyznań przyjmować tych bi- 
skupów, którzy podpisali znany mauifest w spra- 
wie kongregacyj, aż do dalszej decyzyi gabi- 
netu. 

Paryż. Dzienniki donoszą, że dyrektor mini- 
sterstwa wyznań, Dumai, nie chciał przyjąć 
dwóch biskupów w sprawach urzędowych, po- 
nieważ położyli oni swoje podpisy na znanej 
petycyi episkopatu. Prezes ministrów po- 
chwalił ten krok. 

Paryż. Korespondent watykański dziennika 
„Figaro* donosi, że papież arcybiskapowi z 
Bordeaux wyraził ua audyencyi swoje ubole- 
wanie, że francuscy katolicy nie idą za jego 
wskazówkami i zbyt często kwestye religijne 
mieszają z kwestyami politycznemi. 


Program socyalistyczny. 


Rouen. Na zgromadzeniu związku socyalisty- 
cznego wygłosił deputowany Jaurós mowę, 
w której wyłuszczył program partyi socyalisty- 
cznej w parlamencie. Wskazał na wzrost par- 
tyi socyalistycznej w siły, na co wskaznją 
strejki górników, które przed 20 laty uważano 
jeszcze za chimerę i za rzecz niemożliwą. 

Program partyi socyalistycznej jest nastę- 
pujący: Reforma oświaty, skrócenie czasu słu- 
żby wojskowej, usunięcie sądów wojennych, 
demokratyzacya armii, opodatkowanie docho- 
dów, zniżenie czasu pracy. Odnośnie do spra- 
wy powszechnego rozbrojenia, oświadcza mow- 
ca, że należy uczynić wojnę niemożliwą. W Al- 
zacyi, Lotaryngii, Polsce, Finlandyi i w po- 
łudniowej Afryce panuje siła przed prawem. 
Na świecie jednak jest jeszcze na tyle spra- 
wiedliwości, aby tym dawnym krajom przywró- 
eić ich istnienie i zabrane im prawa. My chce- 
my przeprowadzić to dzieło. Nie chcemy fran- 
cuskiej ani europejskiej republiki, lecz społe- 
czeństwa, obejmującego wszystkich. 


Zamiary królowej Dragi. 

Wiedeń. Z Belgradu otrzymała wiedeńska 
„Sonn- und Montags-Ztg* następujące intere- 
sujące doniesienie: Już przedwczoraj rosniósł 
telegraf wieść, że król Aleksander powołał do 
Belgradu 70 notablów serbskich ze wszystkich 
stronnictw, ażeby naradzić się z nimi o wa- 
żnej sprawie krajowej. Natomiast o przedmio- 
cie i rezultacie narad nic nie ogłoszono. We- 
dłag informacyj, zaczerpniętych w dobrze po- 
informowanych kołach przez Korespondenta na- 
szego. chodziło na tej tajnej konferencyi rze- 
czywiście o rzecz bardzo ważną, a mianowicie 
o zamianowanie następcy tronu. Jako ta- 
kiego przedstawił król Aleksander zgromadze- 
niu brata swej małżonki, porucznika armii Lju- 
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niewicę. liczącego obecnie 25 rpk życia. Ze- 
branie było propozycyą tą tak skfusternowane, 
że rozeszło się, nie powziąwszy żadinej uchwały. 
Dalej donosi korespondent rzeczónego pisma, 
iż na dworze serbskim wiedziano jiaż od da- 
wna, że para carska nie przyjmie nigdy króla 
Aleksandra wraz z małżonką. Mimo to na 
jej życzenie rozgłaszano stale, że car gotów 
jest to uczynić; widocznie zamierzano przez 
to wywrzeć presyę na decyzyę cara. @dy te- 
raz prawda wzszła na jaw, królowa dąży do 
zmiany kierunku w polityce serbskiej i pra- 
gnie dać Serbii następcę tronu z własnej ro- 
dziny. 

„Sonn- und Montags-Ztg* dodaje do tych 
wiadomości, że pochodzą one z tego samego 
źródła, z którego ona pierwsza otrzymała wia- 
domość o udanem macierzyństwie królowej 
Dragi. 


Wiec macedoński. 


Sofia. Podczas wczorajszego wiecu przema- 
wiał tylko Michajłowski, który protesto- 
wał przeciw władzy tureckiej nad chrześcija- 
nami. W wiecn wzięło udział 4000 osób. Spo- 
kój nie został zakłócony. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
{Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
nedakcyih 


Kancelarya adwokacka 
Dra Adama Doboszyńskiego 


przeniesioną została 
do domu pod L. 3, przy ul. św. Anny. 


Dr RADECKI 


ulica św. Jana, L. 16. 


Pijcie 


wodę -: 
krościeńską. 


Kancelarya adwokacka 
Dra Romana Sulimira 


przeniesiona została 
do domu przy ul. św. Anuy. Nr 4, I piętro. 


- Kursa telegraficzne 


Wledeń, 20 październik». Zamknięcie giełdy o v. 3 30. 

Akocye austryackiego Zakładu kredytowego 57360. 
Akcye węgierskiego zaliładu kredytowego 713 —. Akcye 
Anglobanku 3274—. Akoye Unionbanku 53450. Akcje 
Linderbańku 383:—, Akcye Bankvereinu 452'—, Akoye 
Bodencradit 0299—. Atrrye Galicyjskiego Barka hipote- 
oznego —'—. Akcye kolei państwowych 705'76 Akcye 
kolei połndniowaj 76:50. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
—'—, Akcye N. Tramwaye lit, B. Akoye ko 
lei Elbethal 461—, śAkcye kolei Północnej 5700. Ak 
cye kolei Czerniowieokiej Akcye Alpiny 34970. 
Akcye Rima Muranyi 413:—. Akcye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1440'—. Aknye fabryki broni 303 —. 
4kcye tnreckie tytoniowe 323:50. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97:80. Renta majowa 100:65. Austryacka 
renta koronowa 100'10. Węgierska reuta korouowa 37 35. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9780. 
40/, Listy Banku krajowego 96:75. 4'/,0/, Listy Banku 
krajowego 1ol*—. 4%/, Listy Banku hipotecznego 36 — 
4'[,%/, Listy Banku hipoteczuego 10015. 5%, Listy Ban 
ku hipotecznego 110—. 40/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinaoyjne 98'K0. 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 97—. 4%, Pożyczka miasta Lwowa 9475 
Losy tureckie 11x50. Marki 116 90. Rubie 252 5v. 

Cukier 19:85 (stały), spirytue 38— (bez zmiany), — 
Nafta (bez zmiany). 

Usposobienie: Ponowne lokalne realizacye wywierały 
nacisk zwłaszcza na akcye kredytowe i wałory prze- 
mysłowe słabo. 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 20 października 1902 r. godzina 1 w południa. 
Korony 
1. Walaty piaoą żądają 
Rabie papierowe. . . . . . . . . . 252 50 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 116 70 117 30 
Franki papierowe . . . «. « . » . | 95 — 95 50 
Dwudsiestofraukówki w stuoie - . . 19 — 1912 
MI. Listy zastawne. 
5°/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 110 — 111 — 
4'/,0/, Listy zastawne Banku hipèteos. 100 — 100 75 
ho » s S 5 85 75 96 50 
4/0 Listy zestawne Banka krajow. 100 75 101 75 
ho „ n 5 96 75 97 KO 
«ph Listy sast. gal. Tow. kred. ziem.nieok, 938 — — — 
4 o . . . " . . 41-letnie 96 50 — — 
Ch a a a «s a »56-lotnie 95 75 96 50 
Iii. Obligaeye I peżyczki. 
4'/, Galloyjskie obligacye propinacyjna 58 — 98 — 
40/, Pożyczka krujown z r. 1893 . . 96 70 97 76 
b miasta Lwowa . . . . 942% 95 25 
Sr n 3 «2... 100 45 101 25 
5/5 Óbiigacye komunalne Banka kraj, 101 50 102 50 
4 a » « „ 100265 I6l — 
47% a kolejowe . . . . . « . 96 25 87 — 
IY. Lesy. 
Losy miasta Krakowa. ...... 77 — 78 — 
V. Akoye. 
Akoye Banka hipotecznego we Lwowie 536 — 589 — 
" „  Galio. dla h. i p. w Krak., — — — — 
J „ Lwów-Cserniowce-Jassy. 550 — 664 — 
VI. Pabliczae zaplsy długu. 
4*/,,9/, wspólna renta pap. . . . . . 100 30 100 60 
AGA r „  śrebrna . . . . 100 40 100 70 
4°, renta koronowa austryacka . . . 100 10 100 60 
tho s 7 węgierska . . . 987 40 97 90 
40/, renta austracka w złoeie . . 120 26 120 75 
494 n» węgierska w złoooie 120 — 180 50 


Wawel i greby królewskie zwiedzać można codziennie 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnego, 
Skarbiec zamknięty z powodu odnawiania. ; 

Dom Matejki (Fioryańska 41). Otwarty we czwartki, 
niedziele i Święta od godziny 10 do 1 za opłatą I kor. 
Nadto można zwiedzać [om Matejki w dniach i godzi- 
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i Wpisaniem w „księdze darów“ opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Domu mieszka w żejsamej 
kamienicy na ILI piętrze. 


a | | 


ł 


Wtorek, 21 Października 1902. NOWA REFORMA. 
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Księramie G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


2319 4 4 POLECA: 
Bogucki C. i C. Niewiadomska. Książka do czytania z ćwiczeniami | 
dla dzieci od lat 8 do 10, w oprawie kartonowej . . . + JK SZM -ATEEN arze K Miarki l 
Kraszewski J. I. Polska w czasie trzech rozbiorów 1772—1799, tom 
drugi z 97 rycinami . . . WZ ESU | PRZE Z 
Konopnicka Marya. Trzy "=— o redni Dohakoa Dinama [200000 egzempl.| ao) 00 egzempi a p 50000 egzempi. 
Rostanda. Juliusz II. Juliana Klaczki. Krzyżacy Henryka Sien- : 
kiewicza . . --+ « MADREEEJE” 77 P Ep0 Se 2 kalendarz 
Kozłowski W. M. Ki aśótocdh o WE R. AJD os l 
Maszewski S. Garibaldi za Oceanem . D ME > g= lar Naryański W Rodzina 
Mutermilch M. Smutne dusze, nowele 2-60 : | 
Norkowska M. Najnowsza kuchnia wytworna i gospodar ki, Z | ASK n 4— EF E „zai dl KR rzecz h 
w Ń «af kartonowa, PRR Fw) SZA zewn a rodzin chrześcijańskie 
Peepia pati Hi ynie, powie da donasini | + mra PO a, 
cej młodzieżą) : j == Jr aa „a: BA ih -katolicki, 
s b ; ystus zwycięzca”, ; NE ; 
Rodoć M. Listy ż oami (wia .. W R ad : 2:60 4. Obraz: * Jedyny prawdziwy wize- 2. ZW „ŚWięta Rodzina“, 
Sieroszewski W. Powieści chińskie . 3:50 runek Jezusa Chrystusa“. 3. Obraz: „Jedyny prawdziwy wize- 
Strojy jesienne, poezye | 1-75 5. Kalendarz ścienny na kartonie. runek Jezusa Chrystusa“. s 
Zamorski d Szkic Buie: 82 programu przyszłości — BU | 6. Kalendarzyk kieszonkowy. 4. Kalendarz ścienny na kartonie. 
EJ" z MEEN Ze as~ Cena 70 hal. wa | as~ Cena 60 hal. 
> z = s s | Paczka 5-cio kilowa mieszczaca -IM zka 
Ciągnienie dnia 3- -go listopada. | 20 egzempl. za 10 koron franko, | 24 egzempl. za 9 kor. 60 hal, fe. 
Sprzedajemy, wydając podług ustawy wystawione poświadczenie nabycia: ——— 
Udział w vrze na Włoski los krzyża z gr ddMMóKh . . .*. ... 14.4. 1937 10 kalendarzy Maryańskich i 10 Św. Rodziny za 9 kor. 80 hal. franko. 
zh Adka D nao ; AW ENED ||; ni Kalendaryam rzymsko- i grecko-katolickie, dział informacyjny dla Austryi 
Los Jó-sziv (dobrego serca) ET W...” ON iia do ładny spis jarmarków dla Galicyi i Ślązka austryackiego. 


Takie 8 losy i I udział w grze z II ciągnieniami rocznie na wszystkie wygrane główne 
i poboczne K 30,000, 20. 000, frk. 100.000 itd., sprzedajemy przez pewien czas za K. 57, 
gotówką lub na 34 raty maiesiecz. po 2 K. lub 26 rat miesięcz. po K. 2-50. 
pk" Natychmiastowe wyłączne prawo gry po przesłaniu pierwszej raty — najlepiej 
przekazem. — Listy ciągnień i kalendarz za darmo. 
Kantor wymiany Friedländer & Spitzer, 
Wien, I., Śchottenring Nr. 1. 2431 L4 


MMG" Do nabycia we wszystkich księgarniach albo wprost od Wydawnictwa “i 
Karola Miarki w Mikołowie (Nicolai 0.-S.) 
albo też w księgarni Kubaczki i Langa w Białej (Galicya.) 


2302 4 0 


MAGAZYN MEBLI 
i Zakład tapicersko-dekoracyjny 


pod firmą 2317 3 10 


Stanisław Stachowski 


w KRAKOWIE, ul. Sławkowska 1, 


poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjne do 
salonów. sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, łóżka żelazne, 
materace. wkłady do łóżek, kołdry, pledy do podróży, poduszki, makaty fran- | 


ziezrównane, hygieniczne płukanie do ust. — Cena 2 kor. 


J. Ihnatowicz, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr af 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 2391 2 0 


cuskie, story do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 


Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwint. do zupełnie 
skromnych umeblowań. jakoteż przerabiania i pokrywania mehli, materaców, 
zakładania firanek, smarów, tapetowania, fe pre wszelkich innych dekoracyj. 


1000000000000000000000300390 
Zarząd Kuchni Hygienicznej 


W Piman | kęstanracyi Trzoinickiei 


Polecona przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie 
mineralną sztuczną 


WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ 


| na wzór wody 


Giesshü bler | 


wyrabia pod kontrola Komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


przy ul. Św. Gertrudy pod Nr. 4. 1783 3% 0 


a, „Zakopanem ul. Ghałnbińskiego 21 i 23, 
X 


znany jako specyalista w swoim fachu. 


Będąc kilkoletnim kierownikiem kuchni ks. biskupiego Kon- 
systorza w krakowie, i prowadząc kuchnię domową, oddawna 
znaną z dobroci, przy ul. Krupniczej — nabrał biegłości w swoim 
zawodzie i cieszy się dotychczas ogólnem uznaniem. Dziękuj: ĄC Za 
względy dotąd mu okazywane, poleca się i nadal, i prosi swych 


Gości i Znajemych o liczne odw iedziny niżej podpisanej firmy. 
BE Potrawy sporządzane bywaja tylko na masle. 2385500 
Podejmuję sie również urządzeń na bale, wieczorki i zabawy prywatne. 


Z poważaniem Zarząd Piwiarni i Restauracyi Trzeinichiej 
w Krakowie, ul. Szewska L. 13. 


)000000000006000000000000603Ń | 


DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE! 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zi- 
mnych potraw, alboteż przez niejedifóatajny tryh życia nabawili się dolegli- 
wości żołądkowych, jak: 


nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie 
lub zaflegmienie, 


poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze dzia- 
łanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący, 
Huberta Ullricha wino ziołowe. 


Q 
objął obecnie kucharz J. Pituch, który jest powszechnie 8 
© 
3 
$ 
cy 
A 


WO ea eae 


s 


€ 


iaa aA e a 
cię mydełkiem $ 


i Myję moje dzie- 


$ ci 
zwanem „Savon- Bebe l To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
i ` uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 
«da ZasSypuję pro- szkiem znanym człowieka, nie będac środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe 
j d TE usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel- 
pod nazwą: „Poudre -Bébé kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 
vl: : bk na tworzenie się świeżej zdrowej krwi. 
W J robu iabi yki „Mimoza. Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa się 
A AT z . dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
„Savon A Bebe kosztuje 60 hal. ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. Oznaki, jak: Ból głowy, 
rL 2 l z 3 odbijanie sig, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
Poudre-Bebć kosztuje 60 hal. (zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, zni- 
7 W n k 1 1 ] kają często już po kilkarazowem piciu tego wina, 
ptekach drogueryach i jego nieprzyjemne następstwa, jak ociężałość 
2 a] EKi U fi 7 Zatwardzenie kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż se a. 
1 alz a 5 i nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroi- 
x 1 składach pel UML. 1777 66 0 dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy aposób usuwa 


= i z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 

dnięcie ze sił są najczęściej skutkiem złego trawienia, niAREtate- 
cznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu wą- 

troby. “Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy, czesto dogorywają powoli takie osoby 
BEE Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. BE" Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na xrawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza „„»worzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo c ęć do życia; dowodzą tego liczne uznania podziękowania. 

Wina ziołowego można dostać we fłaszkach po 3 korony I 4 korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w*Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, 
Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach. Bochni, Wiśniczu, Brzesku. 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, 'Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado- 
wicach, Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu. 
Zabłociu, Nowym Sączu, "Bialy, Bielska itd. 

W Królestwie Polskiem we  flaszkach po t rublu I po i rublu 50 kop. 
w aptekach: w Proszowicach, Stom nikach. Skale, Koszycach, Miechowie, Olku- 
Szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie- 
rzu, Wiślicy, Busku, Finczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd 

W Państwie Niemleckiem we flaszkacn po | marce 25 fen. i po I marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberunie, Tychawie, Szopini- 
cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hacie Królewskiej, Siemianowicach. 
Hucie Antoniny, Świętochowicach, Rosbergu, Lipinie, Szarłeju, Niem. Piekarach. 
Bytomiu itd: — jakoteż we wszystkich mniejszych i więkazych miejscowo- 
ściach Austro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach. 

Wysyła także apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości 
Austro-Węgier. 


BEZ Ostrzega się przed naśladownictwami! "$$ 
Żądać wyraźnie wina ziołowego BEE” Huberta Uliricha. "GB 


A f właściciel Szkółek 
A. Denizot, w Poznaniu W 3, 
poleca z 

wszelkie drzewa | Krzewy owocowe i ozdobne konifery, FR 

drzewa alajowe, flance szparagowa i truskawkowe, dei zj 

na żywopłóly Ít d. 200 s | 


pe Cenniki m 2 na żądanie darmo i poł. ata 


da 


BDO KANA DY 


Moje wino ziołowe nie jest żaduym środkiem tajemnym , jego części skła- 
dowe są następujące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, glicezyna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150. 0, sok czereśniowy 220.0. koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 Te sktudniki są zmieszane. | 


jakoteż d 5 innych Bałorąkicń yz 
przeprawia JE” NAJTANIEJ “å powszechnie znana firma 


B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15. 


DEM Nim kto kupi kartę okrętową, niech porówna moje ceny z cenami 


HERE LABZ: 


142 18 0 


agentów okrętowych! "PBQ 2330 2 5 


| 
Są do sprzedania meble. Jącek Ludyiņski 
LS do dej po poładniu przy m Pl ZEGARMISTRZ 
jarskiej Nr. 9. I. piętro. 2414 3 3 ul. Sławkowska 27, Il. p. 
J 122090 
Łóżko zelazne oryginalne = i i 

y9 ' I Miód pszczelny!! #552 


kosztowało 45 złr., jest z materacem za 12 złr. | ** roczny, 

do sprzedania. Muzyka do salonu. gra 10 pol-; prawdziwy pod gwarancyą w 5 kig. puszkach 

skich kawałków, kosztowała 150 złr., jest za | po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

5O złr. do s sprzedania. Ul. Topolowa L. 9, w p..| cztowem J. Menczer w Mikulińoach. 
drzwi L. 9. 2423 3 8 2145 17 25 


re] 7 = pos 


Ces. i król. dostawca Dworu 


A. Haweika, Kraków, 


Zi 2434 2 8 


Winogrona kuracyjne : Visan i Baden. 


Przesyłki na prowincyę w koszykach poczt. uskutecznia odwrotnie. 
Adr. tel.: Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 330. 


KKOKUKZZYZALWZCKAŻ 


Krakowski Żakłal Witrin 


artystycznych oszkleń 
w ołowiu, mosiądzu i niklu. szliłiernia szkła 
i wytrawianie na szkle 


Prof. W. Ekielskiego i A. Tucha 


Kraków 36 Wolska. 


1640 17 22 


Ludwika Sziejgera 


Zakład dla młodzieży męskiej. 


Pensyonat z nauką bądź gimnazyainą bądź realną, z egzaminami w szkołach 
publicznych. Hygieniczne dostatnie utrzymanie, nauczyciele fachowi, staranny nad- 
zór pedagogiczny i lekarski. po każdej godzinie nauki dłuższe pauzy, w których 
spacery, gry, zabawy na wolnem powietrzu lub na werandach, zajęcie fizyczne 

> i gimnastyka lecznicza. Ilość godzin nauki i wogóle wszystko stosowane iudywi- 
dualnie do zdrowia każdego pensyonarza. 2373 3 6 

Opłata za utrzymanie i naukę od 100 złr. miesięcznie. Młodzież przyjmuje się 

od lat 9. Uczniowie z Królestwa mogą pobierać naukę także z językiem rosyjskim, 


| Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego W Zastowie 


o. p. loco, st. kolei Czarna, 
polecaja na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśny ch. wysadzania alei. zakła- 
dania parków. róże i krzewy ozdobne na solitery, 
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 
po cenach bardzo niskich. 2227 8 12 


Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


Gukiernia Lwowska 


ORAZ 


Fabryka Warszawskich Gakrów Deserovych 


Jana Michalika 


w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466, 
poleca własnego wyrobu Fier iki w rozmaitych gatunkach i smakach, 
na czystym miodzie lipowym. 
= Jako specyalność : I 
Kuracyjny Piernik Grea kh am a 
przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający. 
Dla smakoszów Miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach 

po "es Va: '/s; "7 Kigu. 2199 13 0 
Odsppzecdaj soy capo mea rabat. 


PIERWSZE POLSKIE 


Sanatoryum Dra Hawranka 
w Zakopanem 


=-- dla chorych na płuca —= 


pod kierunkiem Dra EDMUNDA MAJEWICZA 
otwarte przez cały rok. 2327 3 5 


Całkowite utrzymanie wraz z opieka lekarską od 4—51j, złr. 


6 Nr 242. 


Maryi Konopnietie 


Cztery poezye p. tyt. „W LESIE* 
z muzyką Z. Noskowskiego. 

Cena 3 kor. 2453 1 3 
Wydała i poleca księgarnia muzyczna 


A. Piwarskiego Í Sp. w Krakowie. 


Po nabycia we wszyaġ. księgar niach. 


Pisma Maryi Konopnickiej: 


Dym. Nasza szkapa. Głupi Franek. 
Z illustracyami Sawiczewskiego. 2 
kor. 60 h., w oprawie 3 kor. 60 h. 

Italia (Poezye). 2 kor. 60 hal, w opra- 
wie 3 kor. 60 h. 

Linie i dźwięki (Poezye). 2 kor. 60 h., 
w oprawie 3 kor. 60 h. 

Ludzie i rzeczy. Szkice i obrazki. 2 
kor. 20 h. 

Na drodze. Nowele i obrazki, 4 kor. 

Nowe latko. Z illustracyami P. Sta- 
chiewicza. W oprawie kartonowej 
5 kor. 20 h. 

Nowele. 4 kor. 

0 Mickiewiczowskiej odzie do mło- 


dości. Odczyt. 60 h. 

Poezye. 4 tomy. W oprawie ozdobnej 
24 kor. 

Poczye w nowym układzie. I. Fra- 
gmenty. II. Hellenica. Po 2 kor. 
60 h., w oprawie po 3 kor. 60 h. 


Przed pochodem na Wawel na wiec 


4 czerwca 1900 r. Wiersz. 1400— 
1900. 40 h. 
Trzy studya. 3 kor. 20 h. 2447 L3 


Wybór poezyi. Wydanie miniaturowe. 
W ozdobnej oprawie 4 kor. 80 h. 

Do nabycia w księgarni Gebethnera i Spółki 

U Krakowie i W Wszystkich księgarniach. 


Notaryalny i adwokacki 
konceptowy legi naiwna | 6 
ustawowo do wszel. czynności uzdol- 
niony, w szczególności: do układania 
aktów prawnych, podań hipotecznych, 
spadkowych, spraw procesowych wszel- 
kiego rodzaju, poszukuje posady. Adres: 
A. M. poste restante Gorlice. 2451 13 


Fote! Centralny, Kraków. 


przyjmie od lgo listopada dwóch 
lokai i portyera — obeznanych 
w tym zawodzie. 2248 1 6 


Dr M. MARMOROSZ 
adwokat krajowy w Kołomyi, 


poszukuje rutynowan. koncypienta. 
Posada do objęcia z dniem 1 listopada 
1902 r. 2440 2 3 


PIRENOSC NIEZAWODNĄ 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 

nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 

które usuwa plegi, liszaje, wągry I wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 


Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- 
chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powoda licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba Wiśniewskiego, magistra farmacji.” 

1773 83 9 


NOWO ZAŁOŻONA 


Bodega Vinavigo 


Skład win hiszpańskich, 
francuskich, reńskich i au- | 


stryackich, koniaku, rumu. 
i likierów, ; 
Kraków, Rynek L. 21, róg ul. Brackiej. | 
Sprzedaż na butelki i kieliszki. 
Poleca naturalne napoje Szanow. 


Publiczności, 


KONIAK ` 


== opłatnie 4 bu- 


273 83 104 


stary, z. 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 


telki 12 koron R 2 litry 16 kor., młody 
2 litry 9 kor. 60 hal. 861 46 46 


ide dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48 


WINO 56, 64 i 72 hal., czerwone 


= 52, 64 i 80 hal. — wysyła 


BENEDYKT HERTL, właściciel winnic, 
zamek Qłołió przy Gonobitx w Styryi. 


-_ GRACKIE 


pakłaki (lodeny) osobliwość słynną 
w świecie, sprzedaje podpisana firma. 
Są one wyrobione z niefałszowanej, natu- 
ralnej, czystej wełny owczej, dlatego pra- 
wie niezuiszczalne i na wpływy powietrza 


nieczułe, za co się ręczy, i nadają się tak | - 


dia pań "jak i mężczyzn na bardzo piękne, 
praktyczne ubrania. 


t6 E 
Znak „Hochlantsch‘““ dla pań w 
przeszło 40ci pięknych barwach, 140 ctm, 
szerokości, za metr tylko kor. 3'16. 


Znak „Styria“ dia mężczyzn we 


wszelkich praktycznych barwach, 140 ctm. 
szerokości, za metr tylko kor. 7:50. 


Próbki za darmo i opłatnie. 
Zamówienia za 20 koron opłatne. 


Erstes Grazer Kaufhaus 
w GRACU. 2242 3 14 


NOWA REFORMA. 


Wydawnictwa Księgarni Polskiej we Lwowie. 


Edgar Allan Poe 


Morderstwo na rue Morgue. 


Skradziony list. — W sprawie wypadku pana Valdemara. — Zajście w Maelstróm. — Willam Wilson. — Ligeia. — 
Morella. — Niezrównane przygody Hansa Pfaalla. — Edgar Poe, życie jego i dzieła. — Napisał K. Baudela're. 
Z oryginału przełożył W. Szukiewicz. Cena 3 kor. 

Wyjmujemy z krótkiego życiorysu Poego, przez Baudelaira, parę zdań: 

Poemu dane było zdobyć podziw wszystkich ludzi myślących nie swymi materyalnymi dziwami, które mają 
zresztą swój rozgłos. ale miłością Piękna, znajomości warunków harmonii piękności, swą poezyą głęboką i żałosną, 
niemniej wykończoną przejrzyście i poprawnie. jak klejnot z kryształu, swoim stylem cudownym, czystym, a dzi- 


ekcyj tańców 

udziela 2396 3 8 
tak w domach prywatnych 
jak pensyonatach i u sie- 
bie w domn 


Karol Kowalski, 


Kraków, Garbarska 7. 


Nauka jęz. franc., Śroskiego 
i niemieckiego. Warunki 
przystępne. Wszelkie tłomacze- 
nia. Kraków, ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. 2450 1 0 


wnym, związazym jak ogniwo zbroi, w którym najlżejszy zamysł służy do poprowadzenia czytelnika niedostrzeżenie 
ku zamierzonemu celowi..... 

J. Scherr pisze o Poem: 
i inne nowelle świadczą o oryginalności. 


Kilku chłopców 


wieku 14—16 lat, może mieć zajęcie 
wieczorem. 
Bliższej wiadomości udzieli rodzi- 
com lub opiekunom Administracya 
„Nowej Reformy.“ 2195 4 0 


STANISŁAW ŻURAWSKI 


KRAWIEC, x 
Kraków, ul. św. Anny 4, $gŃ 
poleca swój Magazyn sukien 
męskich. Wykonuje zamówienia 
z własnej i przyniesionej materyi, 
è gustownie i według uajnow. mody. 
1986 29 0 


Bezsprzecznie był to genialny człowiek.., jego nowella „Życie w Maelstróm*" 
jaką dotąd żaden z amerykańskich pisarzy nie posiadał... 
Ludwik Kulczycki 


Współczesne prądy umysłowe i polityczne. 


SZKICE: Walka z pozytywizmem. Współczesny ruch etyczny w Polsce. Idea polska Szczepanowskiego. Poglądy 
Lutosławskiego. Patryotyzm a nacyonalizm. Egoizm narodowy. Demokratyzm. Antysemityzm. Jacy jesteśmy ? 
Zakonczenie. Cena 3 kor. 2274 4 10 


Pierwsza krajowa Fabryka w Krakowie 


wyrobów skórzanych, rymarsko - siodlarskich, | § 
przy ul. Szpitalnej L. 32, O 


Ludwika Makowskiego 


POLECA SWĄ NOWO-OTWORZONĄ OOOOOODOOOOOOCJ 
filie K 
ierownik - wiertacz 
przy ul. Floryańskiej L. 6 kopalń nafty, z długoletnią praktyką, 
swych wyrobów skórzanych obznajomiony z każdym systemem, po- 
i wszelkich PRZYBORÓW do podróży szukuje posady. Za dobre wykonanie 
i 


robót wiertniczych do każdej głęboko- 
w wielkim wyborze, 2203 8 15 


ści może złożyć kaucyę 12.000 koron. 
po Paki 3 ny 1 niskich. 


Zgłoszenia pod 2380 przyjmuje Admi- 
nistracya „oj efon- 2880 5 25 


UCZEN dr, prof. F. BYLIGKIEGO 


Józef Machowski 
ndziela lekcyj ggey fortepianowej 
niższej i wyższej, w miejscu i na 

prowincji. 2346 2 8 
Kraków, Karmelicka 22, parter, oficyna. 
frontowy, narożny, przy ulicy 


999999999299209099999999999P22 | muy, rroa, przy uies 


Balk bddtyjski dla Handi | Prensi 


ze sklepu, sali dużej, 2 pokoi, przedpo- 
w Krakowie, Rynek L. 29, 


Przemysł krajowy 


r Czekolada Parovej Fabryki czekolady 


w tabliczkach i cukrów deserowych 
B. Borowski i Spółka w Krakowie, ul. Bracka Npr. 5. 
ila klgr. czekolady od 80 cent. tj, klgr. najlepszych cukrów od 1 złr. 1803 30 0 


+ 


| koju. kuchni, oraz mieszkania z 3ch po- 
koi, przedpokoju i kuchni, jes do wy- 
najęcia od 1 stycznia 1903 r. Bliższa 
wiadomość u stróża domu. 2383 4 6 


ZAKŁAD KOMISOWY 


ma do sprzedania: 
Stolik (ampir) mach. z bronzami, Biurko 
antyk, Konsola mach., Stoliki do kart 
mach., Łóżka mach. (para), Dywany 
perskie, Lampa żerandol. o 4-ch świa- 
tłach , Porcelana lipska, Talerze deko- 
racyjne i inne przeróżne rzeczy z an- 
tyków i nie. 2342 40 
Również Zakład przyjmuje w komis i skupuje. 
Leopoldyna Machowska, Kraków, 
ul. Szewska L. 5, |. piętro. 


wydaje książeczki oszczędnościowe na 
złożone kapitały — oprocentowując ta- 
kowe już z dniem następnym 


= po 4. procent = 


w stosunku roku. 


Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r. 


W. Sznajdrowicz, kuśnierz 


w Krakowie, linia A-B L. 45, I. piętro, nad 
apteką pod Białym Orłem, 

FILIA w Zakopanem, ul. Krupówki, 
poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skład i pracownię, jakoto: 
FUTRA damskie, ROTUNDY, ZAKIETY, 
SAKA, PELERYNY i GARNITURY, FU- 
TRA męskie spacerowe i podróż., CZAPKI 
futrzane i uniformowe, oraz wszelkie przy- 
bory, w zakres ten wchodzące; SERDACZKI, 
KOŻUSZKI damskie, męskie i dziecięce; 
Orygin. Zakopańskie 'Ułanki, 


2356 4 10 


000000000000000000 
999992999099999090 


099999+9+999+92999099999+9,,9,99999 


15- lub 16-letnia, za- 
Panienka = 


miejscowa, z ukończo- 
ną 5-tą lub 6-tą klasą wydziałową ==] T 
znajdzie umieszczenie jako ekspe- ; 
dyentka we Fabryce wyrobów cukier- 
niczych Józefa Siermontowskiego, ul 
Bracka Nr. 7 w Krakowie. 

Władające językiem niemieckim ma. 
ją pierwszeństwo. 2358 5 5 | 


Kryniczanki, 


Wegierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Ka- 
razye, Czapki i Paski krakowskie, Guńki 
i Kapelusze góralskie. 

BSE Zamówienia I reperacye uskutecznia 
w jak najkrótszym czasie. R 2197 18 O 


© Horbata z Brodów! © Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handei 


w.Adamowicza sj, z i 
11 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 106 0 Zakład ŚW. Józefa 


1 funt .„Familijnej* bardzo dobrej . złr. 140| DLA OSIEROCON. CHŁOPCOW 


1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt "Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowania 3.50 w Krakowie, 


NE | Gudi „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1'2: |ul. Karmelicka 66, telefon 112, 
© Herbata z Brodów! © Grzybki litewskie b. ładne, suche, */, kilo . - 0 16200) poleca na porę jesienną: 


ARE: am. o R mm. -m Cebulki hiacyntów po 16, 20, 24 i 30 halerzy, 


ENTE GOTO OA E T E OET L ayi Oi Ci Ak 
m = ê 
Wina z Maltozy (maltonowe) 
skie, po 1 złr. 95 e. kilo. — Bulion 


„  krokusów po 1 hal. 

Sadzonki konwalii do pędzenia 10v0 sztuk 24 

kor., 100 szt, 8 kor. Szczepy owocowe w do- 

borowych gatunkach cztero- i pięcio - letnie: 

firmy Dr. Javurek i Svatek w Pradze—Smichow, 851. Jabłonie, grasze, śliwki, wiśnie i czereśnie 
Przez uaturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win poładnio- 
wych z najlepszego słodu jęczmiennego wytworzone, wyborne i bar- 
dzo skuteczne dyetetyczne środki wzmacniające dla ohorych 
i niedokrwistych, zwłaszcza dla pań, dzieci i dla oxdro- 

© 

(po rozmaitych cenach) parą gotowany, 

najposilniejszy dla chorych i rekonwa- 

ilescentów — z samego drobiu i zwie- 

rzyny po 10 złr. kiło, z wołowiny, cie- 

lęciny i drobiu, po złr. 5, 6 i złr. 7:50. 


10 szt. 9 kor., 100 szt. 84 kor., 1000 szt. 800 
kor. Agrest tylko z wielkim owocem 10 szt. 
Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
2376 4 O 


akty deserowe 


pół klgr. 


w pudełku 2 kor. 
poleca 235 10 10 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


odznaczona złotym medalem i dy- 
plomem honorowym na wystawie 


3 kor. Porzeczki 10 szt. L kor. 60 hal. Maliny 
100 szt. 3 kor. Thuje (Żywotniki) różnego ro- 
oe wysokości od 1 do 2 mtr. i wyżej, szt. 


, wiedeńskiej 1902 r., wieńców. po f , 3 i4 kor. arig Crategus ie O 
Józefa Siermontowskiego Maltoferrochin y pei matz Be ROWE TG. 


w Krakowie, ul. Bracka. Cennik na żądanie przesyła się opłatnie. 


Maltochin Malaga z maltozową chiną. 
| 
China - Sherry, Shery z maltozową chiną. 


"MOZA 
Lai: 1 fleszka % kor., !/, fl. 
-20. 


ze Malto - Condurango kor. 


Na składzie mają w Krakowie: apt. Fr. Ks. Mikucki, z Proń, K. 

Wiszniewski. składy apteczne J. Hanak i Spół., A. Reiter, Zopoth 

i Spół; w Przemyślu: H. Michnik, Maszewski, M. Schwarz; we 
Lwowie: S. Hay, P. Mikolasch, Piotr Mikolasch i Sp. 


Główną agenocyę na zachodnią Galicyę ma mag. farm. M. L. Dobrowolski 
w Podgórzu pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka 8. Hay we Lwowie. 


Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win południowych: Malaga 
brunatna i biała, Sherry, Vermouth 1661 20 20 


Odznaczone pierwszemi nagrodami w Paryżu, Pradze, Brukseli. Rok zał. 1897. 
Liczne oceny i polecenia lekarzy możnaprzeglądać w naszym zakładzie. 


flaszka 3 k., 
1/4, fl. I k, 60, 


Popierajmy swoich, 
chcących pracować, i kupujmy: 
Pasztet przewyborny. który równa się 
strasburskiemu, a kosztuje o wiele ta- 
niej, funtowa puszka 1 złr. 50 c., z tru- 
flami 2 złr. — Półgąski, jak pomor- 


"© 


B. EDELSTEIN, 


Ickany (Bukowina), 
wysyła codzień świeżo z Odobestie nadchodzące 
winogrona rumuńskie : 
po kor. 3'70 


> 4 Gr immira aw 


ahont 


Praga te 


muszkatołowe, najlepsze 
deserowe, wielkie a: czarne 
lub białe . . i A TEE gi 
ka, Hed i stołowe . 2:70 
5 klg. koszykach opłatnie do każdej stacyi 
cła Koleją z Ickan o 48 hal. taniej, 
jednak tylko wtedy, gdy przesyłka obejmuje 
co najmniej 5 koszyków. Odbiorcom większych 
przesyłek koleją za zadatkiem i zaliczką od- 
powiednio taniej 2250 11 O 


Wtorek, 21 Października 1902. 


świeżo opuściło prasę: 
William Morris. Sztuka, jej troski 
i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze- 
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k, 
60 hal. 
Dawniej wyszły: 
Ed. Bieder. Poczye Ser. I. ozdobione 
rysunkami art. St. Maclialskiego, 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra. 
wie 3 k. 60 h. 
Nakładem księgarni D. E. Friedleiną 
w krakowie, Rynek główny Nr. 17, 
Telefon Nr. 452. 2053 39 0 


-°| Do nabycia we wszystkich księgach 
Uczciwych agentów 


przyjmie za stałą płacę 2428 23 
Skład maszyn w Podgórzu. 


Uczeń 7 klasy gimnazyal. 
poszukuje lekcyi. 2422 28 
„M. | poto restante Kraków. 


Adres: 


auka języka angielskiego i 
rosyjskiego. Korona za 80- 
dzine. Wszelkie tŁłounaCZE= 
mia. Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, Pień na lewo. 2449 20 


A. Bernacki, 


Kraków, ul. ZEE a 6 
poleca swój 


Magazyn sukien meskich 


Z pracownią pod własnym zarząde™. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie, — z własnych materyałów W 

z dostarczonych. 2835 26 


400 Koron za wyrobami | 


Dyetaryusz z chlubnemi świadectwami, * który 

pracował dłuższy czas w sądzie i u adwokata, 

z pięknem i szybkiem pismem — oszukują 

miejsca dyetaryusza w sądzie lub w IR 

zawodzie. — Adres: J. R. poste rest. "a; 
2426 4 10 


Bibułki, 
liście do wieńców, palmy i Jamy 


zasuszone, oruz wszelkie przybo!) dy 
kwiatów, poleca 9434¥ 13 


H. Kretschmor 


w Krakowie, Rynek L. 10. 


Jedyna polska EF 
Fabryka parowa 


Szczotek i Pędzii 
J. Bogucki, „rs, 


Zwierzyniec I. 80 przy Krakowie, 


a ao 
peene 
=— 


Jozefa Ekerowê 


udziela 2370 3 Ë 


sa lekcyj tańców 8 


przy ul. Stolarskiej 13, I. piętro: 


Zakopane 
ulica ka. CEA w wilay 
„Zofia“, „Niespodzianka“ „Bezin g 
na“, mieszkania meih ciepłe $ ah 
neczne do wynajęcia na Z1™, 

Wiadomość : 2398 2? 
Helena Langerowa w Zakopane, 
7 powodu wyjazdu ze Lwowa spr” day 
zaraz bardzo tanio kamienio? ka 
piętrową, blisko dworca kolejowego. 


Parę, 
urządzony na restauracyę — gaz wodo” agi 
sześć lat wolnych. -- 


Możliwa amisna ig 
mniejszą także na prowincji, 
Doskonała sposobność dla 
niesienia się do Lwowa. 
Pośrednictwo nie wyłączone — 
udzieli „Demofil* Pr. Lwów. 


Lokalu na szkołę 


złożonego z 6—8 sal i kilku riod i, 
poszukuje się od sierpnia |" 

Mieszkanie zajmować może dwż piętra 
Zgłoszenia pod „Szkoła“ przyjmie ád- 
ministracya: „Nowej Reformy.“ apl 3 10 


Do sprzedania 


para klaczy ciemno Bliądych, 
4j, i Bija lat, miary 151/,, obie jak je- 
dna dobranych, spokojnych, dobrze uje- 
_|żdżonych, bez wady. — Obszar dworski 
BISTÓSZOWA, poczta Ryglice, staCya 
Tuchów. 2341 5 3 


WINOGRON 


tnie za 3 korony wysyła 80 


E. Buding, NagyÓsz (SEED) 


Grzyby i rydze młodziutkie 


fachowców Pe. 


do oi 


deserowych 1 Kurg. 


we winnym occie i korzeniach 3 OR 
w baryłkach 6t), klg. po 5 złr,, of zh sk 


suszone, przednie, drobne 1 klg; orni 

tudzież bruśnioe „Gie War M zs E 

wione, w baryłkach © /» klg. A SSR 

wysyła wszędzie za _zaliczką „ap pot 

lecka ve Svratouchu z p, gyy** "U (0f 
022 


cyjnych 5 dł: apra- ? 


Rządca Drukarni L, K. GÓrSKi, 


HANDEL KRAK 


NN 
Kompletne wyprawy kuchenne pora gómi wał + 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


